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WYBORY DO SEJMU I SENATU
we wrześniu

Zarządzenie o wyborach 
do Sejmu

WARSZAW A, (Pat). W7 Dzienniku Ust. 
Rzeczypospolitej Polskiej nr. 49 z dnia 
15. VII. 35 r. ogłoszone zostało zarządzę 
nie prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
15. VII. 35 r. o wyborach do Sejmu.

Zarządzenie to brzmi:
NA  PODSTAW IŁ ART. 9-00, UST. 1, 
ORDYNACJI WYBORCZEJ DO SEJMU 
(DZIENNIK  USTAW  RZECZYPOSPOLI 
TEJ POLSKIEJ Z 1935 R, NR. 47, PO­
ZYCJA 319) ZARZĄDZAM W YBORY  
DO SEJMU I W YZNACZAM DZIEŃ  
GLOSOW ANIA NA 8. IX. 1935 R. CZYN  
NOSCI W YBORCZE MAJĄ BYĆ DOKO­
NANE W  TERM INACH  OZNACZO­
NYCH W  KALENDARZU WYBOR­
CZYM, ZAŁĄCZONYM DO ZARZĄDZE­
NIA NINIEJSZEGO.

(— ) Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki 

(— ) Prezes Rady Ministrów 
U'. Sławek.

(— ) Minister Spraw Wewn.
Marjan Zyndram-Kościciłkowski.

(— ) Minister Sprawiedliwości 
Czesław Michałowski.

Załączony do zarządzenia o wybo­
rach do sejmu kalendarzyk wyborczy 
podaje m. m. że:
do dnia 16. 1TI 35 r. prezydent Rzeczy­
pospolitej powoła generalnego komisa­
rza wyborczego i jego zastępcę, 

do 4. VIII. ma nastąpię ukończenie wy­
borów do zgromadzeń okręgowych, zgło 
szenie delegatów do zgromadzeń okrę­
gowych przez wyborców.

Dnia 7- l III przewodniczący obwo­
dowych komisyj wyborczych wykładają 
do publicznego przeglądu spisy wybor­
ców do sejmu.

14. T M . —  ostatni dzień wyłożenia 
do publicznego przeglądu spisu wybor­
ców. Zgromadzenia okregowre zbierają 
się w celu ustalenia listy kandydatów na 
posłów'.

Do 29. VIII. przewodniczący okręgo­
wych komisyj wyborczych ogłaszają 

listę kandydatów na posłów ze wskaza­
niem dnia i godziny głosowania.

7. I\ . —  przewodniczący obwodo­
wych komisyj wyborczych wykładają 
do publicznego przeglądu ostatecznie 
ustalony spis wyborców.

8. K .  głosowanie do Sejmu.
20. IX. generalny komisarz wybor­

czy ogłasza w gazecie rządowej wynik 
wyborów' do Sejmu.

Z a r z ą d z a i m  0  w y b t t r a c h  

d o  S e n a t u

WARSZAW A. (Pat), w Dzienniku 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej, nr. 49 . 
z dnia 15. PU. 35 r., ogłoszone zostało 
zarządzenie Prezydenta Rzeczy pospoli­

tej z dnia 15. VII. 35 r. o wyborach do 
Senatu.

Zarządzenie to brzmi:
NA PODSTAW IE ART. 5-GO, UST. 5, 

ORDYNACJI W YBORCZEJ DO SEN A 
TU (Z 1935 R., Nlt. 47, POZYUIA  
320) ZARZĄD/ VM WYBORY DO SENA­
TU. CZYNNOŚCI WYBORCZE MaJĄ  
BYĆ DOKONANY: W  TERMINACH
OZNACZONYCH W  KALENDARZYKU  
WYBORCZYM, ZAŁĄCZONYM DO ZA­
RZĄDZENIA NINIEJSZEGO.

(— ) Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki.

(— ) Prezes Rady Ministrów' 
W. Sławek.

(— ) Minister Spraw Wewn.
Mar jan Zymlram-Kościałkoittski.

(— ) Minister Sprawiedliwości 
Cze sław Michałowski.

Załączony do zarządzenia o wyborach 
do Senatu kalendarzyk wyborczy poda­
je rti. in., że:

dnia 7. VIII. —  przewodniczący ze­

brań obwodowych wykładają do pu­
blicznego przeglądu spisy wyborców do 
Senatu

Dnia 14. VIII. —  ostatni dzień wyło­
żenia <to publieznego przeglądu Spisu 
wyborców.

25. M II. zebrania obwodowe wy­
bierają delegata do wojewódzkich ko- 
Icgjów wyborczych.

15. (X. —  wojewódzkie kolegja wy­
borcze powołują senatorów i ieh za­
stępców.

20. IA. —  generalny komisarz wybor­
czy • ogłasza w gazecie rządowej wynik 
wyborów do Senatu.

Do dnia 27. IX. —  Prezydent Rzeczy­
pospolitej powołuje senatorów i przesy­
ła akt pow ołania głów nemu komisarzo­
wi wyborczemu.

Kto ma p raw o  w ybieran ia  
do Sejmu

W \RSZ VW V.( Pat): A a  podstawie no 
w ej ordynacji wyborczej prawo wybiera

TELEF. O D  Wł.ASN. KORESP. Z  W A RSZA W Y

Pan Prezydent w Wiśle
'Uczoruj Pan Prezydent Rzplitej go do W isły na wywczasy letnie. Pobyt I 

wprost ze Spały udał się / rodziną oraz Pana Prezydenta w W isie potrwa kilka) 
członkami domu cyw ilnego i wojskowe tygodni.

Wznowienie rokowań handlowych 
iwteka-niemieckfch

Po krótkiej iprzerwie, spowodowanej niemieckie rokowania handlowe. Dla| 
potrzebą uzyskania przez obie delegacje kontynuowania fvch rozninw wyjechał) 
nowych instrukcyj od swoich rządów, do Berlina dyr. Sokołowski, 
zostały wznowione w Berlinie polsko - H ^ l H i

\

Z Abisynji

Cesarz Abisynji Haille Setasie wraz z żoną na balkonie w nowozbudowanym pałacu w  Adtlis 
\bełne, entuzjastycznie witany przez swoich poddanych.

nia do Sejmu ma każdy obywatel bez róż1 
mcy płci. którv przed dniem zarządzenia 
wyborów' ukończył lat 24.

\IE  MAJĄ PRAW \ WYBIERANIA NA 
PODSTAW IE ART. 3-GO.

a) pozbawieni tuli ograniczeni w z doi 
nosci do działań prawnych,

b) pozbawueni praw ,rodzicielskich i 
otpiekunczyTch,

c)‘ wydaleni na mócy sądu dyscypli­
narnego ze służby państwowej lub samo 
rządowej, albo pozbawieni wyrokiem ta 
kiego -sądu stanowiska publicznego lńb 
prawa wykonywania zawodów, a to w 
ciągu lat ó-ciu od uprawomocnienia się 
wyroku,

d) wyłączeni od oełnienia czynnej służ 
bv wojskowej służby w' rezerwie lub po 
>pobtem ruszeniu,

e) pozbawieni orzeczeniem trybunału 
stanu mandatu poselskiego lub senator 
skiego albo.urzędu ministra, a to w cią 
gu tal 10-ciu od orzeczenia trybunału.

l)  tkazani yyyrokiem sądowym, choć 
bv nieprawomocnym na utratę praw pu 
blicz.iych, bądź na karę wydalenia z v. uj 
ska lub marynarki wojennej, arbo z kor 
pusu oficerskiego.

gj skazani wyrokiem sądowym na ka 
rę zasadniczą z pozbawieniem wolności 
za przestępstwa popi łnione z chęci zy 
sku lub innych niskich pobudek, a to w 

| “ iągu Jat 5-ciu od uprawomocnienia się 
wyroku,

li) utrzymujący się z nierządu,
i) umieszczeni przez sąd yv zakładzie 

leczniczym, w domu pracy przymusowej 
lub zakładzie dla niepoprawnych,

j) umieszczeni w zamkniętym •zakła- 
i lr ie  dla psychicznie chorych.

Artykuł 60 ordynacji, ust. 4-t5', prze­
widuj e, że należący do zmobilizowany ch 
części wojska lub marynarki wojennej 
ud/iaiu w glosowaniu nie biorą.

Kto ma praw o wybierania  
do Senatu

Tawo wybierania do Senatu mają w 
myśl art. 2-go ordynacji wvborozej do 
Senatu.

pkł. 1 ) z tytułu zasługi osobistej: oby
watele odznaczeni orderami Orła Białe 
go, orderem Virtuti Militari, Krzyżem 
lub medalem Niepodległości, Krzyżem 
W mlecznych, orderem Odrodzenia Po l­
ski lub Krzyżem Zasługi,

pkt. 2) z tytułu wykształcenia:
a) obywatele którzy ukończyli szko 

łę wyższą lub zawodową stopnia licealne 
go (lice-uun pedagogiczne albo szkołę pod: 
chorążych),

b) obywattele, którzy ukończyli jedną 
zp szkół równorzędnych, określonych w 
ustępie poprzedzającym, albo mają sto­
pień oficerski,

c) ustęp 3-ci tego artyJkułu mówi o 
t> cli którzy' mają prawo wybierania do 
Senatu z tytułu zaufania obywateli. Na 
jnerwszem miejscu ynumi&uaeni są tutaj 
obywatele piastujący stanowisko z wy 
boru w' samorządzie tery torjalny m.

Prawo wybierania do .Senatu nie słu 
ży obvwTatelom, którzy' przed dniem za 
rządzenia wyborów do izb ustawodaw­
czych nie ukończy li lat 30 a także oby 
watelom nip mającym prawa wybieralna 
do Sejmu.



,.KI RJER“ z dnia 16 lipca 1986 roku

Starania a polubowne załatwienie 
sporu wtosks-abisyńskiFgo

PARYŻ. (Pat). Rmiler donosi / Gene 
wy, ic  kaocelarje dyplomu tyczne wymię 
niają noty, celom wynalezimiia podsla 
wy polubownego załatwienia sporu wio 
eko - aMsyńskiego. Rząd włoski żąda 
wyrównania granicy, koncesyj ekono­
micznych, pozwolenia na budowę kolei 
żelaznej łączącej Erytreą z wło.ską So 
malją, wreszcie prawo nominacji dorad 
ców włoiskich przy rządzie abiisyńskim 
.na wzór angielsko —  egipskich. Wed]e 
doniesień agencji Reutera, rząd abisyń- 
aiki silnie oponuje przeciwko możliwości 
koncesji wzdłuż lin ji kolejow ej i wyka 
żuje nadzwyczajną rezerwę w sprawie 
m ianowania doradców W łochy ze sw ej 
strony przeciwstawiają się nominacji 
piątego arbitra i w tym względzie sytu 
acja jest bez wyjścia.

PARYŻ, (Pat). Havas donosi z Londy 
nu na podstawie wiarogodnych źródeł, 
że nawiązano już rozmowy dyplomy tycz 
ne, celem ustalenia sposobu polubowne 
go załatwienia konfliktu wiosko - abi- 
syuskiego.

Rada Ligi Nairodów będzie mogła roz 
patrywać podstawy konfliktu, nie ogra

Przyjęcia u Hitlera
BERLIN ( Pat). Dziś popołudniu przy 

ją ł kanclerz Rzeszy Hitler 5 przedstawi 
cieli „logjonu brytyjskiego". Rów nież 
by ł obecny wr czasie tej wizyty- zastępca 
kanclerza minister Hess, który przerwał 
aia ten czas swą kurację. *

Japonia odpiera zarzuty 
sowieckie

TOKIO . (Pat). Japońskie ministerst 
wo spraw- zagranicznych wystosowało 
notę do ambasadora sowieckiego Jur- 
jeniew-a, w- Iktórej odpiera kategorycz­
nie zarzuty, że wojska japońskie wkro 
czyły 7^krotnie na terytorjum  sowieckie.

RooseYeU lo ife ru je  ze zwolennikami 
i przeciwnikami

LONDYN, (PAT ). —  W edług doniesień z Wa  
sryngtonu prezydeni Roosevelt spędzi! weekend, 
odbywając na m ałej wysepce, konferencje żarów 
no ze ijfwJ mi zwolennikami jak i przeci vni 

kam< partji demokratycznej.
W  naradzie tej wzięto udział 50 polityków 

demokratycznych: m inistrów, senatorów, człon 
ków  Izby reprezentantów, rzeczoznawców i wpły 
wowych działaczy lokalnych ze stanu południo 
w-ego i zachodniego, reprezentujących zwłaszcza 
te istany. które są w opazyeij do rządów Roose 

w ita .
iNarady te m iały na celu pogodzenie w łonie 

partji demokratycznej zwolenników i przeciw-ni 
ków  nowego programu odbudowy gospodarczej 
Rooseeelta

Wybuch w kopalni 
węgla w Westfalii

BERLIN, (PAT). —  W  godzinach południo 
wj eh wydarzyła się poważna ka/aistrofa w kopał 
ui ..Adolf von Ilaiiseinano ‘ w miejscowości 
Dortmund-Meagede, w We.stfal.ji Na głębokości 
750 ni. z niewyjaśnionych doiąil przyczyn nlistą 
pił w jednej ze sz/olni gwałtowny wybuch który 
-•spowodował olbrzymi pożar w podziemiu —  
Do obecnej chwili stwierdzono że 10 osób jest 
zabitych a 32 rannych.

Powódź w Chinach
SZANGHAJ. (PAT1. —  Wały ł tama, które 

bnanią miasta Hankou przed wezbranemi rzeka 
mi jeszcze nie zostały podmyte, ale. sytuacja, w 
dalszym ciągu jesf groźna, W  Lingnan utonęło 
1000 osób. Z Pekinu donoszą, że noziom rzeki 
Jang Tsc zaczął się obniżać Powódź w  zachód 
niej części Szantungu zniszczyła liczne miasta 
Około 50.000 uchodźców skierowano do Si Man 
En.

Giełda warszawska
WARSZAWA,, (PA T ). —  Berlin 213.10 —  

214.10 —  212 10. lłolandja 360.20 —  361,10 —  
350,30. iNowy Jork 5,28 —* 5,31 —  6,25. Kabel
5,28 5,31----5,25. Paryż 34,08 i pół —  35.07 —
34.90 Praga 22.10 —  22.15 —  22 05. Szwajearja 
173.15 —  173,58 —  172,72. W łochy 43.65 —  

' 43.67 —  43 00 Tendencja niejednolita.
Dolar 5,25 i pół Dolar zł. 9.07. Ruble 4.69 do 

4.71 ( zerwońee 1,72, Marki niemieckie 18,00.
Guldeny gdańskie 90.50. Funt szterling 26,20 do
26.25. Budowlana 42.75 do 43,25. —  Dolarówka
52.25.

niczając się do mianowania arbitra, trze cusko - włoska - angielska możliwa jest 
ba jednak, by W łochy wyraziły uprzed- przed (zebraniem się Radv Ligi. 
nio gotowość obrony swego stanowiska. Ułatw i toby to przygotowań ie terenu 
VY Londynie sądzą że konferencja Iran do pokojowego załatwienia konfliktu

Nowe zarządzenia mobilizacyjne loch
RZYM. (Pat). Wvdany dziś przez mi 

nisterstwn propagandy komunikat poda 
je, iż ze względu na przyśpieszenie ryt 
mu przygotowań wojennych w Abisynji 
Mussoliui w charakterze ministra wojny 
zarządził mobilizację dywizji „Siła“ o 
raz 5-ej skolei dywizji faszystowskiej, 
która nosie będzie nazwę dywizji ,,1 -go 
Iutego“.

Ków noeześnie wydany został rozkaz 
sformułowania dwuch następnych dywi

zyj, które pozostaną w  kraju. Zmobili­
zowani zostali również specjaliści wojsk 
saperskich i samochodowych z roczni 
ków- 1909, 10 i 12. Ministerstwo lotnict 
wa zarządziło powołanie pod broń spec 
jalistów aeronautyki.

Minister marynarki zarządził niezwło 
ezne przystąpienie do budowy 1(1 łodzi 
podwodnych, które zastaną spuszczone 
na wode 44 ciągu pierwszego kwartału 
1936 r.

Rzym przygotowuje się do wszelkich 
koraplikacyj w  Abisynji Wschodniej

RZYM, (PAT). —  Wiadomość o mobilizacji 
daLszj cii dywizyj wojskowych i rozpoczęciu 
budowy łodzi podwodnych wywołała fu duże 
wrażenie. Publiczność żywo komentuje nowe 
zarządzenia, uważając jc za z.nak, że w stosunku 

'do Abisynji Włochy zamierzają iść po dotych 
czasowej linji przygotowań wojennych

Wszystkie dz-enuikt podkreślają to z naci 
skiem, dodając, że ani manewry Abisynji, która 
nazewnątrz zawsze manifestuje swą wiolę poko 
jową, ani ingerencje pewnyeh państw eu-opej 
skieh w sporze między Rzymem a Addis Abebą 
nic zdołają odw ieść Włoch od ich ostatecz-nego 
zamiaru

Włochy, pisze półurzędowa „GIORNALR  
I ) IT AI,IA“, pragną wyjaśnić ostatecznie syluac 
jc i zapewnić raz nazawszc pokój u granic 
swoich wscliodnio-a.frykań.skich poM.idlośei. —  
Ponieważ żadna formuła dyplomafyczna nie da 
ła dotyeheza.-, tego rodzaju gwarancji, nie mo 
gą Wh.ehy wstrzymać rozpoczętej akcji.

,LAVORO FASCISTA" pisze, że budowa ło 
dz podwodnych była podyktowana:

1) przez konieczność sprostow-an-a nowym 
zadaniom, powstałym wobec wzrostu znaczenia, 
dla Włoch ich wybrzeży w- kolon jach wschrodnio- 
afrykanskieh i

2) że Rzym nic jesf skłonny do poddawa-iia 
się pos. ronnj m wpływom w chwili decyzji

Jeszcze dobitniej komentuję dzisie.i&ze zirza  
dz*-nia „LA TltlBUNA", która twierdzi, że ma 
ją one na celu podkreślenie swobody ruchów 
Włoch w  dziedzinie sp-aw morskich po nkla 
dzie aneielsko —  niemieckim, oraz mają wyka 
zać. że Rzym przygotowany jest do wszelk eh 
komplikacyj, jakie wyniknąć mogą w  Afryce 
44'schodniej.

AIJISY.YJA OI> 6 LAT PR ZYG O T O W l- 
JE SIĘ DO WOJNY' Z WŁOCHAMI?

LONDYN, (PAT). —  Reuter donosi z Nowe 
go Jorku, że bawiąca w Stanach Zjednoczonych 
na studjach muzycznych kuzynka cesarza Abi 
synji oświadczyła, że cesarz Abisynii przygoto 
wuje wojnę z W  lachami od 6 lat. gromadząc 
amunicję w składach i ćwicząc przy pomocy 
zagranicznych instruktorów oddziały wojskowe. 
4V górach porobione su schroniska przecinko 
afakom lotniczym.

OFICEROW IE GRECCY PRZYJĘCI DO 
ARMJI AIRSYftSKIEJ.

BERI IN, (PAT). —  Według doniesień ,Rei- 
nich Wesffabche Ztg'' do armji ohlsyńskiej przy 
jęto dotychczas 46 ofichrów greckich, którzy 
po nieudanej rew-olueji Yenizelosa. zbiegli z 
Grecji.

Konferencja prasowa harcerzy w Spalę
Dziś przyjechało do .Spały 20 skautów angiel 

skieli. W ysiadając z ]>o<:iągu w -Spalę, skauci 
angielscy Odśpiewali polski hymn narodowy w 

języku polskim.
 oOo------

ty#

Młodzież polska z zagranicy  
v  hołdzie M arszałkow i

KRAKÓW . (Pal). Dziś dwoma pocią 
gami przybyli do Kratkowa uczestnicy 
zlotu m łodzieży polskiej z zagrań.cy w  
liczbie 1400.

Po /.łożeniu bołdu ipamięci Martszałka 
Piłsudskiego na Wawelu, uczestnicy zło 
tu odjechali ma .Sowrniec. gdzie złożyli 
w kopcu 15 urn z ziemią, przywiezioną 
z zagranicy, a następnie wizielj udział w 
sypaniu kopca.

SPAŁA, (PAT ). —  W  dniu dzisiejszym roz 
po-częła się w  .Spalę m iędzynarodowa kowferen 
cja prasy skautowej.

'Wygłoszona wiele referalów. M. in. rodak 
tor najstarszego na świecle pisma skautowego 
p. Dinimook z Londynu, odczylał Tyfer-al p. 1. 
.,20-1 ecie doświadczenia pracy skautowej", dr. 
Koszlernzitz z W ęgier odczyta! referat p. I. ,,Jnk 
trafiać do m łodzieży w piśmie s,kaulowoni“ oraz 

p. Marja Kapiszowśka wygłosiła referat na te 

mat „D rogi m iędzynarodowej współpracy jrsm  
skautowy c.h“ .

Uczestnicy konferencji prasowej 18 lipea wy 
jadą na wyeieckę Y > PólSoe, w czasie której zw.e 
dz? m in. Kraków, gdzie ztożą hotd n trumny 
Marszałka Piłsudskiego, poezem udadzą się na 
S i wlnicc.

OBRADY DAW NYCH HARCERZY!
iSPAf.A. (PAT ). Dziś o d b y ł a  s i ę  n a  taro 

n i e  z l o t u  m i ę d z y  n a r o d o w a  k o n f e r e n c j a  p r a s y  

S k a u tó w  s k i e j ,  k t ó r ą  z a g a i ł  m a g i s t e r  K n p i  s z e w s k i ,  

k o m i s a r z  z a g r a n i c z n y c h  ZHP. W y g ł o s z o u io  refe 
r a t y ,  p r z y c z o i n  j u t r o  b ę d z i e  da lszy* Ciąg.

PojMiłudniu w reprezentacyjnym namiocie 
przewodniczący Z1IP. Grażyński podejmował 
herbatką przedstawicieli -skautów zagraniezir. cli. 
Dzisiejszy dzień zlotowy poświęcony byl daw 
nJim harcerzom i harcerkom. Dawni harcerze 
wyłbnili komitet organizacyjny któremu pize- 
wodiriczył gen. N ory id NeugAalier Postanowią 
n0 zrzeszać się w kola byłych harcerzy, uczest 
ników walk o niepodległość, w celo współpracy 
z harcerstwem. W ieczorem  dawni harcerze wzię 
li udział we wspótnem ognisku na stadion:,'.

Dziś obradowała również pierw.sza konfi ren 
c ja  nauczycieli harcerzy- w  liczbie 60 osób —  
Dzięki pięknej pogodzie ruch na tere.nacli zllo 
t(twych hył dzisiaj szczególnie ożywiony

LEKARZ DENTYSTA

Ją FELD SZT E IN
p o w r 6 c i i

i wznowił przyjęcia Wileńska 16, tel. 15-30

P. Marszałkowa Piłsud­
ska wróciła do Polski

LW Ó W . (Pat). Dziś w  przfijeździe z 
Rumunji przybyła do Lwowa 4v godzi­
nach południowych pani Aleksandra P ił 
sudska z córkami i otoczeniem. Wojew-O' 
da lwowski Belina Prażmowski powite* 
panią marszalkową iTa dworcu, poczem 
pani marszałkowa \4-raz z otoczeniem u 
dała się na kilka godzin do nna ta. Po­
południu pociągiem pośpiesznym pani 
Piłsudska odjechała do \Yranszawy

Wybory do Sejmu 
Śląskiego

również we wrzeSniu
KATOYYICE. (Pat). Pan Prezydetnl 

Rzeczpospolitej zarządzeniem z dnia 15 
lipca r. b wyznaczył wybory do Sejmu 
Śląskiego na dzień 8 ‘września 1935 ro 
ku. Do tzarządzenia tego, ogłoszonego w 
śląskim dzienniku ustaw, dołączono ka­
lendarzyk wyborczy.

Generalnym komisarzem 
wyborczym 

sędzia Giżycki
W ARSZAW A. (Pat). Prezydent Rzecży 

pospolitej powołał na stanowisko gone 
ralnego komisarza 4vyborczego sędziego 
sądu inaj'44-yższego Stanisława Giżyckie­
go, a tna jego zastępcę sędziego Adama 
Chechlińskiego.

Zmarł dowódca 
obrońców Lwowa

LW Ó W . (Pat). Dziś o godz. 16 zmarł 
w szpitalu wojskowym  po dłuższej cho 
robie serca, w wieku lat 54, płk Cze6 
ła\4- Maczyński. dowódca obrony Lwowa 
w 1918 rotku i małopolskich oddziałów 
armjt ochotniczej. Zmarły 4V pierwszych 
latach po wopne byl jtosłem na Sejm i 
przewodniczącym kapituły krzyża obro 
ny Lw ow a i m iał liczne odznaczenia, m. 
in. Yirluti Militari. Krzyż Walecznych 
(4-krotnie) i Krzyż Niepodległości z Mie 
czarni.

Kronika telegraficzna
—  ZGON YANDEKBILDENA. Valderbilden, 

jwozets rady ministrów w  eza-si-e w ielk iej wT>ojtny 
światowej zmarł dzisiaj w wieku lat 89.

—  W  BELFAŚCIE SPOKÓJ. Po trzydnio­
wych poważnych rozruchach dziś rai*> zapano 
wal w Belfaście zupełny spokój. Liczba ofiar 
wynotsi 5 zabitych i kilkunastu rannych. Jedna 
osoba ranna zmarła dziś w n o c y  w szpitalu.

Sukcesy Jędrzejowskiej 
— porażka Taduwsldego

Jędrzejowska w a z  Obilijką Lizane zdo­
była mis/rzostu o Anglji w grze imhIv ojnej. bi 
jąę parę uuigiidsko .skandynawską Howard —  
Sunders 7:5, 5:7, 6:3. a w grze mieszanej Jcdrze 
.jowska pokonała wraz z Australijczykiem Mae 
Grathein w finale parę francusko —  angielską 
łtorotra —  Helley 6:3, 8:6.

W  Bukareszcie para Tarłowski — 4V liman 
odpa.dła w półfinale 44 grze in eszanej nara 
Ymlknierówne — 44'Utnian odpadła w świereflna 
le. \V grze podwójnej' pań w finale para polsko 
— rumuńska Yolkmerówna — Corestea przegra 
ła. 4V finale gry pojedynczej panów Tartowsk. 
spotka sie ze zwycm-zcii spotkania 44 i-tniai: — 
Gzarsiocha (Czech.).

Pomnik Marszalka Piłsudskiego w W iln ie  
Konto czekowe 2*. 3' O. Nr. 146.111

Zamknięcie Targów Futrzarskich
Dnia 14 lipca zostały zamknięto Mię 

dzynarodowe Tangi Futrzarskie w W ił 
nic. Targi wykazały poważine obroty na 
sumę Ikilku m il jonów złotych i towary, 
wystawiom na talrgacb. zostały mniej 
w ięcej w 50 proc. rozprzedane. Zarów­
no firmy krajowe jak 'i zagraniczne, kto 
re występowały ma targacti bądź w cha

rakterze uczetstników-. bądź interesantów 
zadowolone isą z interesów

Obecnie przeprowadzana jest lik  w i 
dacjai. która potrwa prawdopodobnie 10 
dni, poczem wwdany będzie oficjalny- ko 
mimikat o wynikach taj pierwszej m ię 
dz\-narodowej imprezy futrzarsk-ej w  
Polsce.

Wyprawa kajakowa do Morza Czarnego
Dnia 14 b. ni i»- Bnramowłezaeh, iray nom 

mku Nieznanegu Żołnierza o  godz 16,30 Kidby 
łi> się pożegnanie uczestników wyprawy kaja 
kcwej do Morza Czarnego, kfóra udaje sie (nul 
hasłem „Od Bałtyku do Mmrza Czarnego

44 yprawe, składającą się z ekipy wojskowej 
i Zw Strzeleckiego, ^organizował i fiuamsuje

miejscowy oddział Ligi Morskiej i KooUijalnej. 
Uczestników wyprawy przy ustawionych kaja 
kach żegnali: starosłii powiatowy karol 44 ańk» 
wiez generał Grzmof-Skofiiieki. zarzad oddz a 
łu Ligi 4łorskiej i Kolonjalnej w Baranowiczach 
na czele z prezesem płk. Maehalskim przedstawi 
ciele orgąnizacyj • licznie zebrane społeczcńst 
wo.
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Zbrojenia morskie Nlercisc
a państwa ^skandynawskie

Przy śpieszono tempo rozbudowy nie­
mieckie] floty morskiej, które w yw oła­
ło zastrzeżenia nawett wśród zwolenni­
ków angielsko-niemieckiego porozum ie­
nia w Angljj (konserwatywny „Morning 
Post" określił ogłoszony (niemiecki plan 
rozbudowy floty morskiej wprost m ia­
nem prow okacji"!), nie pozostało, oczy­
wiście bez ecłia w  krajach skandynaw­
skich.

Podczas kii dy na Morzu Połuocnem 
flota mmmiecka fcwgdiMe jednak posiadała 
groźneigo i potężnego rywala wr postaci 
floty aneielsJciej. na Bałtyku stwarza się 
w -z w i<fzhu z i ozbudową flo ty  niemiec­
kiej całk tem inna sytuacja. Gwarancją 
bezpieczeństwa małych państw jest w 
znacznym stopniu rywalizacja świato­
wych potęg.

Przed wojną światową pańMwa t-.kan 
dynawśkie posiadały własną flotę o pew­
nej wartości bojowej. Oprócz tego car­
ska rosyjsika flota bałtycka w pewnym 
stopniu przyczyniła się do równowagi 
sił na Bałtyku. Chocia-ż niezdolna by ta do 
otwartej walki z flotą niemiecką, jednak 
zdołała obronić wybrzeża Rosji przed 
flotą niemiecką, oraiz dotkliw ie data się 
je j we znaki w- wojnie podjazdowej.

Jaka wartość bojową ma obecnie f lo ­
ta rosyjska na Bałtyku?

Nie łat vro znaleźć trafną odpowiedź 
na to pytanie.

W  państwach skandj na wiskich prze­
waża opinjai, iż wartość bojowa floty so 
wieckicj na Bałtyku ze względu na jej 
techniczną przeslarzałość oraz jej stan 
liczebny jest nikła wobec nowoczesnej 
potężnej pod względem  ilościowym i 
jakościowym  floty niemieckiej.

Ta olbrzymia przewaga sit flo ty  nie- 
inieckiej na Bałtyku wywołuje w pań­
stwach skandynawskich p< w,ne obawy. 
W  ipierw-szych lalach po wojnie państwa 
skandynawskie w nadziei, iż Liga Naro­
dów jc.sl pewno gwarancją pokoju, zre­
dukowały sw-ą flotą wojenną prawie do 
zera.

I)naija mie posiada ani jednego okrę­
tu wojennego większej klasy.

Szwecja (posiada tylko trzy okręty 
większe,, klasy o pojemności 7000 1. z 
28 cm. i 15 om. -  armatami i.

Jnnlandja posiada dwa, Sowiety' na 
Bałtyrku trzy' okręty tej klasy. Ostatnio 
Sowiety' zam ówiły we Włoszech kilka 
krążowników-. Niewiadomo jednak dla 
jakiego morza te  krążowniki sa przezna­
czone.

Najgorzej przedstawia się . oczywiście 
sytuacja L)anji, która na morzu jest ca ł­
kiem bezbronna. T in  stan rzeczy ma 
ogromne znaczenie, bowiem  Dunju ma 
w swojem reku połączenie Bałtyku i Mo 
rza Północnego.

Cieśniny morskie (Bełl i Oersund) 
znajdują się de iure w obrębie zwierzch­
ności duńskiej i są otwarte dla wszyst­
kich krajów.

Ate cóż z tego, jeżeli bezbronna Danja 
nie jest w stanie w wypadku wojny' za­
pewnić wszystkim kirajoin korzystania 
z tych połączeń?

Toteż ostatnio duński prezes rady' 
ministrów- Slan.nimg na zjeździe socja l­
demokracji w Aalborgu oświadczył, żc 
wobec ostatnich wypadków Danja zim. 
szona jest zrewidować swa dotychczaso­
wą politykę w- sprawie zbrojeń.

Obecnie nasza pnie;-, polityczna winna się 
kierował1 wyłącznie mn-udowemi punktami w.- 
dzenia. Pejęeie lian ilnwegn uczuciu j narodo­
wego interesu staje się realncm

Duńska klasa robotnieza me zastanie oho 
1**1 -1 a na ,api I do wspńlKMljiłO-wieriziatnosei na- 
.odnwej".

w ten sposób duńska socjaldemo­
kracja rezygnuję z dogmatycznego pa­
cyfizmu na korzyść realnej polityki ob- 
rony narodowej.

Również w Szwecji należy się spodzie­
wać nowej orjentacji rządzącej socjal- 
demokraeji w sprawie zbrojeń.

W  każdym razie liberalna i konser­
watywna prasa kraju wyraźnie pod 
kreślą iż po umowie morskiej angiel- 
sko-niemieckiej niepodległośt Szwecji, 
zależy wyłącznie od jej zbrojeń.

Toteż liberalna „Góteborgis łlundel- 
soch SjofarLstidning" zwraca się do rzą­
dzącej socjaldemokracji z przestrogą, iże 
jeżeli ostatnia będzie nadal ze wzglę­
dów dogmatycznych -.sprzeciwiała się 
rozbudowie szwedzkiej siły- izibrojnej, wy­
woła przeciw-ko -sobie szturm zdrow-ego 
poczucia życia całego narodu szwedzkie­
go" Zresztą i w Norwegji optymistycz­
ny poglląd angielskiego ministra spraw 
zewnętrznych Hoar'a co do skutków 
angielsko-niemieckiej -umowy morskiej 
doznał zaprzeczenia.

Norweski minister spraw zewnętrz­
nych Kolii na tamach dziennika „Dagb- 
Jadel" v era/nie zaznaczył, iż angielsko- 
nicniircka umowa morska zmienia sto­
sunek sił na Bałtyku i wznawia dla kra­
jów 'skandynawskich problematykę 
191-1-go roku.

Obserw ałor.

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego w ''Wilnie 

Konto czekowe P. K . O. Nr. Id6.1:

7lot młodzieży polskiej z zagranicy

\\r -dniu 1(1 1). m. delegacje m łodzieży polskiej z zagraniry, wraz jeę sztandarami staw y się 
na pl. Marszalka Piłsudskiego w W arszawie, gdzie przed specjalnie wzniesionym ołtarzem 

.ks. arcybiskup Gall w asyście licznego kleru odprawił iirocz>stą Mszę św.
saan

CZŁOWIEK
(Z  rozmyślań śledziennika)

Cóż to jest człowiek?
'Platom rzeikł kiedyś nieostrożn e, że 

jest tu, dwunogie zwierzę be? pierza, 
p - :: yśdtiuo mu (edy oskubanego koguta z 
napisem: „O to jest cz łow Tk Platona". 
W ypadek ten, (o memento dla ws/.yst- 
k r*i r.oszukuj.K-ych defin icji człowieka.

Na pytanie: „Cóż to jest człowiek'’ ‘ 
-  uio*na odpowiedzi. Można pylać co­
ca jwyżej: Kto jest a kto n:e jest . zło
w et iem' ?. To |ak samo, jak *K pytanie: 
„Co to jest św iństwo“ ? —  niema odpowie 
cV Można j. dymie dyskutował na te 
mat: „Co jest, a co nie jest świństwem?" 
1 iciac pod uwagę okolic’ -;osć >e do 
2 7  ińśtwa zdolni sąty-ię Ind?:-, a nigdy 
nie popełnią czegoś podobnego świnie 
Ofóż człow-iekiem jest Wdoo.k nieogol )- 
n w dziur-iw-yeh buLłch, vv niepraso 
v snych spodniach ' wypiow.ntyin tiapc- 
1 lis z u Jak widać tedy °  -,czt •w ireoiis! 
wie osobnika stanowią cechy czysto 
zewnętrzne. K io  nie w ier, v> niech weź­
mie człow :ka ubierze go według >stat- 
sne,, mody, 'v>kąpie, oigoli, Id R* /l ’ fycłi 
dc portmonetki, oddali się na tr/y' kroki

i spróbuje w tidy zn w o łi' nan: ..człowie­
ku' . Jeżeli pizytem  nie -t er ^ ’ <• ,e■ -* byłe 
go człow-ioK i najposp). .ńej w py sk, u/ 
nam, że się omyliłem.

Zresztą człowiek może być nawet e 
tegancki nawet we fraku, ale wówczas 
musi koniecznie mieć serwetkę w ręce, a 
na karku musi mieć zesztywniały od 11 

sla-wicznych ukłonow garb. Znowu są to 
cecln czysto zewnętrzne —  bj> proszę 
tylko dać człow ie-kowi zamiast serwetki 
do ręki tekę, posadzić przy b.urku i ka 
zać kłaniać się uie otyłym  brzuszkom o-: 
dobionym grubeini, złotemi łańcuszkami, 
ale takim, jak on sam w yfraczonym in­
dywiduom / frakami, a już do niego nie 
bedzie można mówić: „człow 'eku".

Można też tego samego człowieka za 
miast fraka ubrać w mundur i postawić 
przy drzwiach jakiegokolwiek urzędu 
państwowego. Wtedy' urzędów o będzie 
on się na/w wat „niższym itmkcionarju- 
Szńm państwowym", a .popularnie woź­
nym Zwrócenie się wówczas do niego 
per ,.człow ieku", bytoby -dian większą o- 
helgą. niż niedanie napiwka. W drugim 
wypadku (gdy chodzi o napiwek) kazał 
b\ kij jen łowi wrócić do wycieraczki ze 
trzy razy i coraz to staranniej wycierać 
obuwie, nie meldowałby go szefowi przez 
trzy godziny, w pierwszym zaś (gdy cho-

Przyczyną wypadku 
z Sthuschniggitm —  

zepsucie się kierownicy
M IEDE.N. (Pat.) Ofirja.lny komunikat itwicr 

dza. że wypadek samochodow;-, kłórego ofiarą 
padt kaneli rz Schiiselinigg i jego redzina, spo­
wodowany cistal defektem U/erowniey i że uikf 
winy za wypadek nie ponosi

Turecki min. gospodaikł 
z wizytą w ZSRR.

MOSKWA. (Pat.) Do Moskwy przybył 
turecki minister gospodarki narodowej 
Dżelal Bay-ar, któremu towarzysza rów­
nież przedstaw iciele kół przemysłów .cli 
i finansowych tureckich.

Korpus podoi >cerski 
w hołdzie oamtęti 

Marszałka
K RAKÓW (Pat.) -W niedziele rozpoczął się 

w- Krakowie 2-dniowv zjazd przedslaw-icieii k or­
pusów- podoficerskich urmji ludowej, marynarki 
wojennej i korpusu ochrony pogranicza, z całej 
Pokki

Podoficerowi*? w liczbie 1200 zjecholi da 
Krakowti, celem złożenia hołdu pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego. Zjazd rozpoczął się uro- 
czyslem nabożeństwem żałobnem po klórcu vt 
sali Teatru Miejskiego im. Słowackiego, id-była 
się akademja żałobna

Następnie jKidoficeruwie udali się na W awel, 
gdzie złożyli hołd -M irszalkowi, poczem udali 
się na Sowiniec, gdzie brali udział w  sypaniu 
copca.

Kombatanci angielscy 
fprźybvli do Niemiec

BF.RLIN'. (Pat.) W czora j przybyła do Ber­
lina, zapowiadana od dłuższego czasu, delegacja 
Brihsch Li-gion, największego- zrzeszenia angiel 
skich koinbataintów.

Delegacja składa się z ó przedstawicieli.
Na dworzec przybyli przi-drtawiciele nie­

mieckich organizacyj kombatanckich oraz za­
stępco ambasadora eon Rrhbentropa dr Ntah- 
mer. W  hotelu Kaiserhof gdzie delegacja 111'esz 
ka, ocłbyło się ofic ja lne przyjęcie przez p-rze-wod 
niczącego związku niemieckich inwalidów Ober 
lindobera.

Kie wolno żenić się 
Żydom z NiepJami
BBltM N, (Pa/.) W. miejscowości Sehweriir 

(Meklejiimigja) zapadł charakterystyczny w yro i 
w sądzie dyscyplinarnym

Pewien Żyd zaskarżył urzędnika, który od­
mów S mu udzielenia ślubu cywilnego z Niemki 
aryjskiego pochodzenia.. Sąd wydał wyrok unie­
winniający. W mo/ywaeli sąd zaznaczył, że 
wpri wdzie lormatnie n,ie istnieje jeszcze usta­
wa zakazująea zawieranie małżeństw- między 
“ryjezykamL a niearyjczykanii, jednak nie moi 
na zmuszać urzędnika stanu cywilnego do sdo- 
rządzanią, takich aktów- ślubnych, gdyż donrow-g 
dzileby to do zmieszania krwi aryjskiej z se­
micką. czyniąc ją, z punktu widzenia narodo­
wego, nieużyteczną po wieczne czasy.

Sekretarjat Roc?nych Kursów Pielęgno­
wania i Wychowania dzieci w Wilnie

(eqz. od 1924 r.) 
przyjmuje zapisy :cdziennie od 5—7 wiecz. 

ul. fld. Mickiewicza 22— 5.

ilii o epitet „c/.łowieku") zareagowałby 
natychmiast żą-óając sporządzenia proto­
kółu spowodu obrazy „urzędnika państ­
wowego" podczas pełnienia otniw iazkńw 
służbo wT3 'ch.

Gzłowiek często cliodizi ve sierm ię­
dze, wozi drzewo do miasta i sprzedaje 
wiązkami, spławia tratwy, orze zie­
m ię i w-ozi nawóiz na pole. n je ­
go iednak bynajhuniej nic ma obowiązku 
być człow iekiem.

Pamiętam, jako .student miałem kole 
gę. Raz na korytarzu uniwersyteckim w-o 
źny podszedł do niego i zawiadomił że 
na dole w (szatni czeka ,na- -niego ojciec.

-— Ojciec? —  wykrzyknął zmienio­
ny kolega. —  Skądby się tu wziął mój 
ojciec?

Mój ojciec jest inżynierem i w y­
jechał na dwa miesiące na inspekcję mo 
stów w powiecie N-sknn. To chyba ojciec 
przyślą’  do mnie człowieka z listem albo 
7 paczką.

Zeszliśmy nadół. Czekał lam na me­
go kolegę wieśniak o ■nfeligentnej. na­
prawdę ludzkiej tv arzy i rzucił się ku 
niemu z otwartemi ramionami. Kolega 
się żachnął, odtrącił niedelikatnie staru­
szka i rzekł:

—  Co wy, człlowieku’  Zaczekajcie na 
mnie na dworze. Przy jdę tam.

Za chwilę, ukryty za drzewami, dziś 
już ściętemi, 11:1 podwórzu im. Skargi, 
słyszałem, jak m ijając mnie kolega m ój 
mówił do wieśniaka:

—  Ze też ojciec zawsze musi mnie 
skompromitować. Ojciec mi karjcrę psu 
je. To bynajm niej nie pomaga w życiu —  
mieć ojca chłopa.

Przykro i smutno mi się zrobiło. Zro 
zumiałem jak tragiczne powikłania siwa 
rza podział (rodzaju ludzkiego na ludzi i 
nieludzi. Od tego dnia unikatem wspom 
nianego kolegi, aby się z nim nie witać. 
Przykro mi było dotykać ręki tego nie­
człowieka. którv się wstydził zgrubiałej 
od pługa dłoni ojca, dłoni, która lat dwa­
dzieścia pięć p-racowała na jego wyv.v- 
w-ienie, wykształcenie, elegancję i karje- 
rę. Zarówno elegancja, jak i kar jera mo 
jego kolugi w ydaty m i się nieludzkie. Pe 
wny też bytem, że i jego ojciec odczuł je 
w ten sam sposób, tylko boleśniej i dot- 
ktiw i ej.

Tak tedy ludzie dzielą się na czło- 
w ieków i nieczłowieków. Czernie są ci 
ostatni?

Nie mogąc sani sobie poradzić z tą 
kwest ją, zacząłem się zwracać do przyja 
ciół to tego, to owego nieczłowieka.

—  Ach, ach ten X —  to skończony' o- 
sioł, —  powiedział nu jeden przyjaciel



4 ,-Kl II.)EK” z duła 16 lipra l BB5 roku

Rozmaitości ze świata
NIEZNANY MAGNAT PRASOWY.

Kiedy się mówi o magnatach prasowych, ma 
.s/ę na myśli W . R. Hcarsfa, właściciela. niezli­
czonej ilości dzienników ainerykaiLskch Lu ■•da 
Rothermera właścicielu wydawnictwa „Itaiły 
Marl“, lorda Beaerbroek a, właściciela wydaw­
nictwa .Daily Espross , ale mało kto słyszał o 
J. S. Elias, stojącym na czele dziennika najbar­
dziej rozpowszechnionego na świecie a miano­
wicie „Daily Herald' którego dzienny nakład 
wynosi 2 mil jony 300 tysięcy egzemplarzy. 
Elias spoczął ku sprzedawał gazety .nai ulicy, 
potem przed 40 laty wstąpił jako urzedniik do 
firmy wydawniczej ,.Odham“. W ty m czasie 

Odham“ miało 15 urzędników. Obecnie Elias 
jest prezesem rady administracyjnej „Odliajn 
Press Ltd' , wydawnietwa z 25 publikacjami i 8 
tysiącami urzędników.

Jiiedy Elias obejmował „Daily Herald1' pis­
mo to było bliskie upadku, a 15 dni porem 
biło już 1 miljiiin egzemplarzy a tygodnik „Ela- 
rhm“, należący do tego samego wydawnictwa, 
powiększył nakład t 40 tysięcy do 250 tys.

Zwiększenie nakładu Daily łleratd' było 
źródłem prawdziwej wojny wydawniczej która 
kosztowała w r. 1933 strony „walczące", t. j 
„Daily Mail". „Daily E.\press „i „Daily Herald" 
przeszło 2.500 funtów szterlingów.

N A T lR V L N K  GAZA TR I J \<',E

Prócz licznych obecnie na, catyin świecie 
fabryk produkujących gazy trujące, znajduje się 
w przyrodzie wiele naturalnych zbiorników ga 
zów trujących, zagrażających życiu organicz­
nemu i siejących zniszczenie na dużych nieraz 
przestrzeniach. Zbiorniki takie znajdują się prze 
dewszysitiem w kopalniach, oraz w kraterach 
wulkanóiw, a zniszczenie, które szerzą dochodzi 
często do ogrnnnych rozmiarów. I lak ua ogrom 
nym obszarze ziemi na granicy Reludżystann 
i Persji zamarł-, oddaw na wszelkie życie wszyst 
kle bowiem rośliny i zwierzęta ginu wskutek 
gazów a.monjakuJiiycli wydebyw ającj cli się z 
krateru wulkanu Koli i-Tafatan, zwanego przez 
Persów „Górą Ognia Piekielnego4. Jest to jedy­
ny wulkan który wydziela gaz trujący tego ro­
dzaju.

Nagły wybuch gazów wulkanicznych grozi 
straszliwą katastrofą mieszkańcem nawet dal­
szych okolic i jest groźniejszy w skutkach niż 
wybuch lawy HLstorja katastrof notuje w ostał 
nich czasach jedno z najstraszniejszych spusto 
szeń przez na/ur.il u gazy trujące w ezasie któ­
rego zniszczone zostało miasto St. Perre i z.gi 
netu 49.00(1 ludzi. Gazy t( wj dobywały sic z km 
teru wulkanu Mont Pelee. W roku 1914 w czasie 
wybuchu japońskiego wulkanu Sakura Ehima, 
gaz) trujące opanowały zupełnie miasto Kagn 
shima i spowodowały śmierć 30 000 ludzi. Rów 
trież w cza.de trzęsienia ziemi tworzą się gazy 
trujące o  śmiertelnem działaniu i pized łrzę 
sieniem ziemi w Chile w roku 1857 gazy te 
w zatoce Payfa zabiły n.esłycliane Mości ryb 
i krabów, a martwe stworzenia wyrzucone na 
brzeg utworzyły wał długości 2 mil.

w ś w ie c ie  n ie s k o ń c z e n ie  m a ły c h ,
Z Chicago nadchodzi wieść, iż bukterjolngo 

wi tamtejszemu dr R. Jovingerowi Green, udało 
się odkryć 1 wyosobnić najmniejszy z dotych­
czas znanych gatunek mikrobow. Mikrob ten 
jest tak maty, iż nie można $i> było dostrzec 
przez żaden z najsilniejszych nrkreskopów Naj 
mniejszy ze .świata niewidzialnych mikrob dr. 
Greo.ńa jest nieubłaganym wrogiem swych po 
krewnych istot, bakteryj, tysiąc razy odeń wici 
szych. Jak bakferje cholery, czy tyfusu zagnie#.

Złóż datek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego 
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dżają się w organizmie człowieka i zatruwając 
go. powodują chorobę a czasem śmierć, tak nie­
skończenie małe mikroby dr Green'a niszczą 
bezporownania większe od siebie mikroby i po 
żeTaj<t j*4- Jeśli przyjrzymy się kropli wudy 
przez szklą silnego mikroskopu, to ujrzymy set­
ki i tysiące żyjątek niedostrzegalnych golem o- 
kiem dla których kropla wody jest oceanem 
w Którym bytują. Ten świat niewidzialny dla 
oczu człon eka, o którym mamy już jednak poję

c i p  dzięki zdobyczom mikrosikupjj i bakier jo 
logji, okazał się jednak zaludniony przez jeste­
stwa jeszcze mniejsze i jeszcze prostsze niż, 
wszystkie znane dotąd mikroby.

W  porównaniu z mikrobum Green a, które 
składają się z -niewielu molekuł b a lków  eh, 
wszyskle inne mikroby są olbrzymami. Stosu­
nek odkrytych przez dr, Green‘a mikrobów do 
ich sąsiadów równa sit stosunkowi peliły Pub 
mrówki do słonia.

Mussoflni młóci. Dyktator włoski ilie unika kontaktu z ludem. Widzimy' go 
tym razem przy młócce zboża na je nej z ferm.

Roczny dorobek Okręgu 
kolejowego L0PP.

Ubiegły rok pracy na polu scementowania 
i rozszerzenia zakresu prac lotniczych przyr.iosł 
dalsze powiększenie sianu posiadania

Obwodów kolejowych LOPlP w raku uib liczył 
10, gdyż do istniejących już na terenie -dyrekcji 
obwodów w  Baranowiczach, w Białymstoku w 
Brześciu, w Grodnie, w Królew szyźnie, Lidzie, 
Łapach, W iln ie i Wołkowysku, przybył lak zw. 
obwód Dyrekcyjny.

Zwiększyła się też również liczba najuiż- 
szych komórek organizacyjnych, jakiem i są kula 
k tóre wzrosty z 95 do 1-38. w związku z czem 
stan członków zwiększył się o  1055. dochodząc 
do liczby 12Ó90

Procent nie należących do LO PP  jest baidzo 
nikły nie przekracza bowiem czterech pozatem 
prawie wszyscy pracujący -na terenie Dyr-kcj-i 
W ileńskiej są już człon kam. Ligi.

W  dziedzinie lotniczej Zarząd Okręgu zwra­
ca baczną uwagę na przygotowanie przyszłych 
lotników i fachowców w le j dziedzanic, czvni 
to przez prowadzenie modelarstwa w szkołach 
położonych Dii terenie kolejow ym  i przez wydat 
ne popieranie szybownictwa. Modelarnie istnie 
ją przy szkol" powszechnej (Rodziny Kolejow ej 
w W iln ie ponadto przy gimn. w Nowej W i lejce, 
szkole powszechnej w Białymstoku i średniej 
szkole -technicznej w  Brześciu.

Prace szybownicze skoncentrowane są w ko 
łach szybowcowych istniejących w W iln ie  (na­
wiasem mówiąc najlepiej -prosperujące) i w Bia 
łymstoku, ponadto Zarząd Okręgu udziela suh 
wencji kołu szybowcowemu w Brześciu, bo cho­
ciaż nie jest ono ściśle kolejowe, należy jednak 
do niego sporo pracowników kolejowych.

Szczególnie wydatny udział finansowy O- 
kręgu kolejow ego wyraził się w  fundacji samo­
lotu ehallengo‘ow ego na który to cel łącznie z 
komitetem iun. Żwirki i W igury -wpłacono 25 
tys zł

W ażną dziedziną prac Okręgu jest sprawa 
Obrony Przeciw lotniczej i Gazowej to też zwtó- 
oono szczególną uwagę na szkolenie sił instruk­
torskich i podinstTuktorskich. W' tym celu o- 
praeowany został program kursów Obrony Pi z/- 
ciwlotnicz-o-gazowej. Zorganizowanych zostało 
10 kursów w 9 miejscowościach, przy pomocy 
których przeszkolono 1577 osób. Jeżeii chodzi 
o wyszkolenie instruktorów t. zw. trzeciej kale- 
gorji. to w roku nb. uzyskało dyplomu in­
struktorskie 25 osób.

Nie zapomniano również o konieczność" dal­
szego rozbudowywania środkow zbiorowej oh 
rony biernej przez należyte wykorzystywanie 
pomieszczeń uszczelnionych już istniejących.

W ydatny udziat zarówno w pracach orga 
nizacyjnych, jak i w  akcji gromadzenia fun 
riuszów, biorą kola kobiece, staraniem którv< h 
„gromadzono na cele lotnictwa ok. 6 tys, złotych.

Drugą instytucją zajmującą sic skrzętoem 
gromadzeniem funduszów na doraźne cele lot­
nicze jest IDyrekcyjny K amitet im. Żwirki i W i­
gury, który na zeszłoroczny Challenge zgroma­
dził 15 tys zł. a pracę swą prowadzi i nadal po­
mimo że. jak wiadomo, Polska w  następnych 
Challengeach udziału brać nie będzie

Zasadą zarządu jest aby wydatki admini­
stracyjne były  tak na jskiomn:ejsze nie prze 
kraczają też 9 proc rocznego budżetu, w cno 

"szącego 91.183 zł. J

Wśród murów sędziwej wszechnicy
Przepiękne z włoskiemu remimiscenejaml a r­

chitektonicznymi dziedzińce Uniwersytetu Bato­
rego umiłowało sobie .społeczeństwo wileńskie, 
to, oczywiście-, klóre omie odczuć urok leli sta­

rego piękna ira tle dziejów  Idlkuwickonych 

wszeelinky.

-Ażeby głos tych murów z icli podwórzami 
Skargi, Sarbiew siki ego, iPoczobuta, Smugi'- w  - '/a, 
Mickiewicza, głos wielkich bilion mógł potężnej

0 swohn nieczłowieku z teką
—  No, to skończona świnią —  ten 

V —  oznajmi} inny o  swoim.
— ■ Takiej małpy, jak Z. jak świat 

światem, nie b\to, —  posłyszało.n od 
Jrzeciegn.

Okazało aię tedy, że nieludzie to prze 
ważnie osły, świnie, albo małpy. Tak 
■świadczyli o nich ich przyjaciele. A któż 
lo może wiedzieć lepiej od przyjaciół? 
1’ ozajtem jako rzadsze okazy trafiały -się 
papugi, lisy (zwłaszcza farbowane), ko­
nie. buhaje, psy, kameleony, mamut} - 
wymoczki, karaluchy, pluskw\ ichljoz.au 
ry i t. p. Rzadziej zaliczano nieludzi do 
.świata roślinnego. Było tedy tam ziół­
ko, parszywe ziele, kwas. grzyb (stary 
grzyb), chrzan, pasożyt, -drewno, pień, 
ananas.

Niektórym odmawiano wręcz wszel 
kich zdolności życiowych, niefylko du­
szy, i zaliczano do martwej naLury. Były 
v\ lęc pierniki, fujary, cymbały, wałtor­
nie gramofony, nogi stołowe, polana i
1 i Najwięcej osobników określano naz 
wę pewnt j części ciała, której imię nie 
wiedzieć czemu, jest w pogardzie i ucho 
d/i za nieprzyzwoiłość (w towarzystwie 
dam i druku.

O iłe podział człow ieków opiera się 
tylko na cechach zewmętrznyeh (serwet

ka w ręce, siermięga, przetarte spodnie 
i t p) to podział nieczłowieków jis l nar 
dzo zawikłany Fundanientuni diyisioni* 
n ie dało ..się ustalić. Tegoż -samego nie­
człowieka jeden przyjaciel nazwał św i­
nili, drugi — pasożytem a trzeci - pier 
nik.em Jedno dało się stwierdzić: po­
dział nieczłow ii-ków przez ich bliźnich 
jest zawsze skrajuie snbjektyw.ny. Nie- 
człowieki spowodu swoich tek, fraków, 
kies i stanów isk -mają złą właściwość 
wyprowadzania bliźnich, nieposiadaja 
cych tych rekwizytów. z równowagi du 
c-ha. Oczywiście w takim stanie objekty 
w inn i ściśle naukowy podział jest nie- 
aiożliwy.

Od rzeczowniku: nieczłowiek pocho­
dzi przymiotnik nieludzki. Rzecz nieludz 
ka lo laka rzecz, którą potrafi zrobić iy l 
ko nieczłowiek. Któż zaprzeczy że woj 
na jest rzeczą nieludzką, ł rzeczywiście: 
ozyiż potr;ifi wszcząć wojnę człowiek od 
pługa, czy człowiek od serwetki? Do te­
go trzeba inieezłow ieka z teką, siedzącego 
za biurkiem.

Ale... sam dę nie obejrzałem, jak sta 
nąłem u granicy temafu niebezpiecznego 
i .zacząłem mówić o nieczłowiekach, ma 
jącvch muc wszczynania wojny.

O Rvcz\ wole. zamilczeć wolę. Milcz 
śledziono' Wł. Areimowiez.

do serc przemawiać, fundowane są odpowiednie 
posągi, emblematy, lienhy tablice z konitcrfck- 
taini r napisami. Tak ,się o !irr-/uj,- równie-ż w ,pa 
flialu przeszłość naszych liim ow  nniwersyóec- 
100,11.

Przyszła ko li j u i -Sailbiewskiego —  -i oto 
dzięki dostojnemu kajdanowi — patrjoeie, 

dzięki jego umiejętności pobudzenia do ofiarnoś­
ci rodakuw, bliżej tą sprawą zainteresowanych 
toibliea genjnlnego potsko-łaęinskiego pocty za 
Iśnśta nad brama p>>dwórzową o strukturze cha­
rakterystycznej gmachu Nr 5 tablica, ozdobiona 
profilom sławnego profesora.

Teraz, już tegn lata, zostanie ona ozdobio­
na tablicą faktycznego założyciela szkoły G łów­
nej w ielk iego Księstwa Litewskiego ks. W a ler­
iana Protasewicza Suszkowsklego, .który-na mocy 
rorporządz-nia Stefana Batorego przeorganizo- 
v it Kolegjinn .łezr.itÓw wileńskicli na Akademję 

Tablica, nu której zaniieiszcznny został herb 
Protasi wiczów. ulokowana zostanie w dziedziń­
cu -przy kościełe Sw Jana tam, gdzie znajdzie 
się odpowiednia miejsce obok tablicy erekcyj­
nej z posążkiem Matki Boskiej .Szlachetnej

Pete.n za pa lu dla piękne j idei ozdabiania 
11 i story c/.uyc!] kamienic wileńskich ]>:l m:a t ka m i, 
świadezącemi o kulturze polskiego W ilna i wspie 
rany radą i uchwałami Tow. Op. nad Gr>«łiami 
Bohaterów i -wielkich mężów naul.i, funduje 
drogą składek talilicę prze-siawnemu insknpowi 
W alerjanowi iProlasewiezowi.

Departament Sztuki w Warszawie zalwler- 
dzif już projekt pięknej lubliny marmurowej, 
która ana ozdabiać podwórze .Skargi w  W-lnie

-Gdy już mówimy o stałem odznaczaniu hi 
.toryczny- h dziedzińców USB czy nie czas ,już 
ex re setnej roeznicy zgonu prof. Jana Hnstema, 
aliy W ydzia ł Sztuk Pięknych USB pomyślał o 
oznaczeniu tablicą pamiątkowego podwórza, na 
którem znajduje- się część gmachu, gdzie miał 
pracownię Rustcm. a przea mm Franciszek Sniu 
glewicz, t. j. podwórza Smugiewicza?

Jest tu dobre miejsce nad -wejściem do ko­
rytarzyka, w którym są schody, pr-ow adzące do 
pracowni Btistema Smugle-wicza i .11111. m ala.zy, 
7. tej -mianowicie pracowni, pomnę, nie tak 
dawno (podczas wystawy sprawozdawczej W ydz. 
■Sztuk Pięknych! przypadł kierownikom i akade­
mikom tego \Vvdziatu zaszczyt witania ina progu 
W ielk iego Odnowiciela Wszechnicy Batorowej 
Marszałka Józefa --Piłsudskiego, j io  i wyjątkowo 
miły zaszczyt fotografow ania się w grupie z Do­
stojnym Gościem n.t czele Byli tu wówczas Ru- 
szczyc, Krmer, -Kłos, Kubicki, Uziębio i nm 
Zrobiono dwa zdjęcia, nie wiem, czy udatne 

Jeden z akademików, nie do-wierzając niezbyt 

doświadczonemu w fotografowaniu koledze, 
zwłaszcza, że oświetlenie było mieodpow,eonie, 
narysował szybko w swoim szk-iibuchu ołów ­
kiem, czy lez kredką, charakterystyczną podo­
biznę Marszałku.

Diaulos

A R T R E T Y K
może sią stać inwalidą

bo dolegliwości artretyczno-reumatyczne, jako 

wynik przesycenia organizmu kwasem m oczo­
wym, oraz powstałe na tem tle stany zapaine 
powodują bóle, zniekszhiłcają stawy, utrudnia­
ją ruchy, powodują stopniowo utratę zdolności 
do pracy, a w niektórych wypadkach mogą do 
prowadzić nawet do kalectwa.

7ioła Magistra W olskiego „REUM OSA", 
zawierające niezmiernie rzadką roślinę chińską 
.Scti n-.Schen usuwają kwas moczowy, łagodzą 
bóle, regulują przemianę małcrji, przez co sta 
nowią racjonalne leczenie przy cierpieniach 
artretycznych, w  umatycznych i bólach ischiasu.

Zioła ze znak oen „REUMOSA" do naby 
cła w  aptekach i drogerjach (składach aptecz­
nych).

WytwAżnia .Hagbter E W O LSKI.
Warniawa Złota 14, m I
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ZAPOMNIANA MOGIŁA
' P o n i ż s z y  a r t y k u ł  z n a j d u j e m y  w N .  11(1 

k o w i e ń s k i e g o  l i n k i  K o l s k i e g o " .  Zu w  .on i  
m i  c i e k a w e  s z c z e g ó l e '  <tO<yu?.*oc r o d z i n y  
M a rs z iu tk a  . lo z cha  I 'i U n d sU  i e g o . :V’ c5IGly 
a i l y m i i  z o s t a ł  zn ie .k .sz . la lcony  p r z e z  o e n a o -  

r a  L i t e w s k i e g o .

Miasteczko kroki nie atynifi niczeni 
luitlzwyczainem. Oi, laka sobie zwykła 
dziura prowincjonalna, kilka ulic, wy- 
brukowanycli rozpaczliwym brukiem; 
rynek; urząd poczto w y ; apteka; lekarz i 
dwie dentystU i. Środami cała okolica zje. 
żdża się tułaj na larg. Ludzie spotykają 
się, rozmawiają ze isobą o sprawach pu­
blicznych i prywatnych, skarżą się na złe 
czasy, krytykują urządzenia społeczne i 
sprzedają za bezcen, a kupują z Lrudtno 
ścią rozmaite rzeczy.

Położenie miasteczka nie imponuje 
niczem Niema tu ani pięknych widoków, 
ani rzeki, ani żadnej innej atrakcji, któ 
raby mogła podziałać na zmysł arlyslycz 
ny przybysza. Takie zwykłe, codzienne, 
szare miasteczko, jakich w Lii wie selk 

Niegdyś było to miasteczko, często 
odwiedzane przez. Piłsudskich, których 
Po-szuszwóe, o kilka kilometrów stąd od 
Jegle, znajdowało się na terenie paraij: 
krokowskiej, zanim nie ufundowali wla 
snym sumptem i na własnym gruncie ko 
Ido la  w pobliskiein Pojeślu. stwarzając 
v\ ten sposób nową paraiję. Sentyment 
do krok pozostał jednak i nadał, trwając 
nawet po rozproszeniu się rodziny i „prze 
daniu ojczystego Posz.uszwia. W  sposób 
całkiem określony sentyment ten otrzy­
mał wyraz w legacie Julji z Piłsudskich 
l»orlkiewiczowTej klóra na r/.ecz krokoyy 
skiego kościoła zapisała 10 iys. rubli —  
dwa razy więcej, niz na właimy kościół 
pa rd ja liiy  w Pojeślu.

Wysmukla, ostro zakończona wieża 
krokowskiego kościoła, stojącego na lek 
kiem wzniesieniu, panuje nad całom ima 
steczkiem. Mury kościoła wznoszą się na 
uboczu, niemal na krańcach miaisteczka. 
Od zabudowań probostwa oddziela go
głucha uliczka. Ta sama uliczka dzieli 
go od Marego cmcnhuza. a raczej od 
miejsca które niegdyś było cmentarzem 

Prawdopodobnie nie były to mogiły, 
a ty lko cmentarz kościelny, na którymi 
chowano co znakomitszych parnljan.

•lesl on kompletnie opie zczony Na 
biegnącej mimo niego naw pół tylko brn 
k o w a n e j ' ulrey, odbywa się czasami larg 
koński. Na parkanie wisi tablica, praw' 
dopodohnie zakaz, jalkis władz ikościel 
uycli, klórego nikt zreszllą nie c/yia. za 
w i ui wznoszą się dwa < zerwono-tbiiiłe 
v \ sokie słupy murowane, z. których 
tynk osypał się częściowo. 'I n był i praw 
podobr.ie lirama cmentarza, Niegdyś 
otaczało go pojedyncza aleja klonowa, 
przynajmniej od strony miasioczya. Dziś 
całkowicie zarośnięty wysokiemi drze­
wami, slyka się bezposreduio z sadami 
plcbanji, nie oddzielony od nich nawet 
cienieni plota.

kiedy się na len stary einenlarz cho­
dzi, niema się bynajmniej wrażenia, ze 
się jest na cmentarzu. Ani .dadu jakich 
kolwiek mogii. Pod rz.adkiemi, w ysołie 
;ni drzewami powierzchnia ziemi jest 
zupełnie gładka. Wygląda to raczej jak 
jakiś zakątek wy-soc-e kulturalnie prowa 
dzonego lasu lub starego parku, do któ­
rego już niiit nie zagląda. Ani śladu ja ­
kichkolwiek (krzewów kwialowycih. T y l­
ko wysoka, ale rzadka (trawa okrywa po 
wierzchnię ziemi. Na uboczu, tuż na gra 
nicy sadu plebanji, stoi niepozorna, mała 
kapliczka drewniana, o której można 
pow iedzieć, że jest Kapliczką, tylko na 
podstawie kształtu jej budowy I tu wla 
śnie. na tym cmentairzu kry je się coś, co 
pow mno zadecydować o tom, by Kroki 
nie były miasteczkiem całkowicie zapom 
nianem, zwłaszcza przez Polaków, w któ 
rycli .sercach iWrw«j jeszcze sentyment do

narodu.
Bo oto całkiem niesjHidzii-wanie do­

strzegamy między grubemi ipniami 
drzew mogiłę, która jakiimś cudem uirzy 

• małas ię tmitaj. Opodal, przy budynku 
szpitalnym kry je się druga, prawie nie 
widoczna w (kępię krzewówT Ta jakoś 
specjalnie rzuca się w oczy— chyba dla 
tego, żc jej samotności nie ukn wa żaden 

f krzak. Druga choć okazalsza, zupełnie 
przestaje uas interesować wobec napisu

jaki dostrzegałby ma kamiennych ramio 
nacli niewysokiego krzyża:

GROBA 
F A M IL II P1LSL DS iv Ki Ii 

W IE C ZN Y  POKÓJ 
RYCZ IM DAĆ 

iPAM E.
AMEN

Napis jt*st zupełnie w\ ra/.nv. Tylko u 
dołu, na niskim cokole, z ktorego w vra 
i-ta kamienny krzyż, drugi n a p i s  mocno 
się zatarł, yyidocznie wskutek działania 
wilgoci

STRAPIO NA ŻONA 
CIENIOM 

UKOCHANEGO MĘŻA 
PIOTR \ 1‘ l-t..St'l).Sh I EGO 

im ię jeszcze wyraźne. Nazwiska pra 
wie nie można już odcyfrować. Zatarto 
się. Należy go s'ię raczej domyśleć.

Pozornie yyygląda jakby to bytu mogi 
ta, ukrywająca z wtoki jednego tylko czlo 
wieka —  niskie, żelazne ogrodzenie obej 
tnnje zaledyyic maileńki skrayyek ziemi 
odpowiadający pojedynczy 111 mogiłom. 
Napis jednak, v\\rvly na drugiej stronie 
krzyża, świadczy o turni, że nic jeden czlo 
wiek został lulaj pochowany, że są to 
rzeczyyyi icie ,.Groby f  amiiii Piłsuds­
kie])" Na ramionach krzyża deka roz­
dziela datę:

R. 1852 —  W RZES. 8 D. 
a pod nią:

PAM IĘCI 
ZMARŁ\ VI 

MATCE— ŻONI i1:
I DWOM BRACIOM 

POŚW IĘCA 
W . P.

U dołu na cokole, wśród modnych na 
.-wczas zakrelaisóyy Ir/y miśladu jące go

Dyrekcja Naczelna Polsk. Radja ko- 
niunikiije.

Długoletni Dyreklor Prc>gratnóYv, a 
ostatnio Dyreklor Rozgłośni Y  Reńskiej 
s. A. Polskie Radjo, p. Witold Hulewicz, 
obejmuje / dniem 1 yy r/esnia r. Sj . sla- 
noyyi.ko Kierownika Wydziału Literac­
kiego wr Centrali Pol.sklego Radja w 
Warszawie.

K ierunku  p obu dzen ia  lyvórczośca lite rac ­
k ie j d la  ra d ja  i zrozum ien ia  jego  z a ­
dań

Jednocześnie na stanowisko D j rekto­
ra Rozgłośni W ileńskiej z dniem t wrze­
śnia r. h. powołana została ip. V\ anda z 
t ilipkoyyskieli Pełczyńska. zasłużona 
działaczka niepodległościowa i organi­
zatorka społeczna, publicystka, była re-

D. O. M.
- a pod niemi daty zgonu yy-y,mie­

nionych osób. Imion niepodobna od e  
Irować. Kamień cokołu zupełnie się yy 
tern miejscu wykruszył. Pozostały lylko 
daty.

... zmar. I81t> czcr. 15 
.. zmar. 1838 sier. Ci 

... m iar. 1844 ...
I tyle. Nieyciadomo, jakie slanoyyis 

ka zujmoyyaii ludzie, którycli prochy Lspo 
czyyyają dzisiaj w tem miejscu; niewia- 
domo nawet czy yv miejscu tem iaktycz 
nie znajduje się mogiła czy też jest to 
tylko krzyż postawiony przez kogoś ko 
ehającego ku uczczeniu ich pamięci. W y 
mieniona na krzyżu liczba pięciu osób 
kłóci isię :zć jszczupłemi rozmiarami u ję­
tego yy ramy kratek kayyalka ziemi, w y­
da rczającego zaledyy ie na jedną mogi­
łę.

Dzisiaj nikt nie opiekuje się Ją mo­
giłą —  ho niema zroszla komu. Jesl opu 
szczona. Tkyyi ,samotnie na zapomnia 
nym cmentarzu. Nikt o niej nie yyie, nikt 
jej nie odwiedza —  chyba czasami zaj 
rzy ktoś z okolicznych— ktoś, co jest do 
itrze poinformowany o jej istnieniu. Ale 
nawet niektórzy okoliczni nie wiedzą o 
niej.

Kiedyś, gdy oirzYmałem pierwn/e. 
wiadomości o istnieniu lej mogiły, poyyie 
dziano mi, że daremnie bym ji j szukał, 
gdyż podczas jakichś demonslracyj iprze 
ciwpolsktch, zoslała przez s/owinislycz 
n ie nasi rojony tłum zniszczona Okazało 
się jednak tylko bezpod.stawoą płotką, 
grób jest zaciioyyany zupełnie d(Mirze. 
\\T Żelaznem, zardzewiałem już ogrodzi 
niti nie braknie ani jednego pręfa ucier 
piały mocno jedynie napisy, umieszczu 
ne na cokole.

daklorka „Bluszczu i ,Kobiety wyspołA 
ezosnej", stała współpracowniczka „Ga­
zety Polskiej'".

W  ubiegłym iroku pociąg prasy wi 
łebskiej do Gdyni z 2000 zgłoszonych, 
zabrał zaledwie 1000 osób.

Biorąc pod uwagę opieszałość niektó­
rych naszych czytelnikóyy,' - którzy za- 
pózno zdecydowali się na yy zięcie udzia­
łu yv yyycieczce, wydaliśmy >v uli. roku 
jeszcze bilety na miejsca stojące. w  łen 
sposób naraziliśmy na nk?wytg<xlę osoby, 
które w porę nie zaopatrzyły się w bilety 
Pociągu PrasoYVego.

P izy  organizacji obecnej wycieczki 
prasowej do Gdyni, która wyruszy, jak

jw łu z  i wszerz PolsKi
—  ZIEMIA Z GRODZI ES SZCZA ZNA 

NA KOPIEC MARSZALKA. .Pracoyyni 
c> li/yczni adminislracji woj^KOwej yy 
tjrodme wystali specjalną delegację na 
roweracli z yyoreczkami ziemi na kopiec 
Marszałka do Krakowa. Ziemia pobrana 
została zc yyzgórza yvsi Obuchów lcze, z 
Grobu Nieznanego żołnierza poległego w 
obronie miasta Grodna, z cmentarza woj 
skowego z Orobu Nieznanego Żołnierza 
/, Grobów Nieznanych Żołnierzy z cmeii 
tarza para ji Farnej, oraz puraiji hran- 
cis/kaunskiej i z pod pomnika Niepo- 
uiegtosci na piacu iyzenhauza.

11 lipca b. r. yvraz z wycieczką yyoj- 
skoyyą z Grodna, delegaci złożyli wspol 
nie tę ziemię na kopcu  yy Nowincu.

—  ECHA Zt.OMU PROI . DRABIKA. 
W ładze -sądowo-lekarskie w Warszawie 
zakończyły -ledzłwo, tryyające Uwa lata 
w sprayrie prot Mińs mera, oskarżonego
0 spowodowanie śmierci ś. p. proL W ui 
cenlego Dianika na skutek operacji. 
Zasiąyirięto opinji kilku yyydziatow le­
karskich, yyreszcie zadecydowała opili ja 
wydziału lekarskiego LniweiYsy letu Ja 
giellonskiego. Wed.ug t<>j ojnuji proi. 
Meissner niepotrzebnie wogóie dokony 
wał operacji, przyczem zaniedljał ono- 
w iązku zbadania serca pacjanla. Na lej 
podstuYYie urząd prokuratorski yyygoto- 
wał akl oskarżenia o nieumyślne spu 
\vodo\Vunie śmierci pról Drabika.

liozprayya, która się wkrótce odbędzie 
bud/li ogromne zaiintcresoyyanie,

Z ASvAULM.ll STO M ATO LO RlCZN iA U 
W A liS Z A W IL  ((law u. Pańslwowego InsUUitii 
))< iilyslycziH go). Lgzum m  wstępny dla kundy 
dalDW-iiiatm/ysUiw, iLbiegającytli sic; o przyjt- 
cia na sludja do Akadelnji Stoniatoiogicziifj w 
Wiir.saiiwic odbędzie się nnędzy 21 a 20 wrzeinia 
r ,  b.

Przed egzapiinem, w czzasie od 1— 15 wrześ­
nia, należy zŁożyć: ]indanie, świadectwa: dojrzą 
Mści i oby w akdslwa, metrykę urodzenia, d iwód 
wojskowy (dotyczy niężczjznj, życiorys, 4 lo- 
logralje podpiogaie, wydanci w Sekrelarjocie 
karlę indywidualną dla kandydatów do szkol 
yyyższycli y\ husnoręeznie yvypt‘łnion.i i^pokyyilo- 
yy anie z niszczenia ,w kyycsturze Akadeniji kwo­
ty 40 zt

—  Śitfifś0  W IA rR A C łl Po kilku dniacli 
liiFjK gi idy yy I atracdi i yv Zakopanem nastąpiło 
w górach znaczne ochłodzenie Temperatura 
yyśrod miej .sięgała w wielu miejscach zaleli yy1 e 
paru .sUpni poyyyżej zera.. Spadek teniperamrj 
w umarli b j l  tak znaczny, że szczyty tatrzańskie 
pnkry.y sic zdała yyidocznym śniegiem. Nie mó 
yy ii|e o l alracli Wysokich, eienkę yyarsly, ę śnie­
gu yyidz.ano yye yyeze.snyeli godzinach rannyeh 
imyyel na .sąsiadująej cli z (lieyyoo/ein, a yvzno 
H/ijejeli się ponad Zakopanem —  (.zeiyyouyeli 
W icreliaeli.

—  N O W A  I . INJA ( U m O D W A  t t l t YN IA  -  
. M L k S Y  K  S z w c d z k u - ,N o r y y c s k n  L i n j a  O k r ę t o y y a  

l i o d e j i n u j e  e k s p l o a t a c j e  n o w e j  l in  j i  o k r ę t o y y e j  
( id y  n i a — P o r t y  Mi k s y k a ń s k i e .  i lYo -cząwszy  o d  p,i 
toyyy  s i e r j i  ui.t m z  yy n i iąK ią c u  o d  c l i  i d z i e  l a d ą  
d o  p o r t u  ( i i d l i .  (.Yk»kSyk) o k r ę t y  iioyy j I i i l j i  z  tu 
d i m k a n i i  iB ę d z i e  l o  14 J in ja  o k r ę b i w a  l i i e g n ą c u  
z Ci i  t y  cm d o  z a g r a n i c z n y c h  p o r t o w .

— S Y N I . i k A l  t ) / l ł *S  l k A U Z Y  W I l  l s O -  
POI.SklC.H D C l . A M Z l . l i :  W YST a W Ę  PU A 
SOWĄ. Odbyto się onegdaj i\y PoziLaniu yyalne 
zebranie Sj ndykalii Oziennikarzy YWieikopol 
skieli yy salonach Kola Tjwafrzyskicgo- » by to 
sz''zegó!oyvcni zobrazoyyaniein ■ roez-nej działal­
ności zarządu. Przedmiotem ożyyyionej dyskusji 
byt: m. in. sprayya zamierzonej wystawy prasy
1 dzienni! aj-JAWu iioznańskiego, k 'óręj org .jii 
zacja natratia na trudności, lecz postępuję 
yyciąż ;lu,przód.

Na yvniosek red llerniezka, nlyy nrzono epe 
cjalną komisję celem zorganizowania yyystayyy 
]irilso\vej. ,

OGÓLNOPOLSKI ZJAZI) LEKAH Skt W 
ZAKOPANK.M. Zakopiańskie Tow. Lekarskie or 
gnnizuje w okresie ..Syy-ięta gór' yy dniach 9 
i 10 sierpnia r. b. pierwszy ogólnopolski ziazd 
lekanski, pośyyiteany zagadnieniom iklimatologji 
górskej i Jec.znictwa schorzeń nadającycli się do 
leczenia yv Zakopanem.

Pozalem uczestnicy zjazdu wezmą udziat w 
uroczystościach „Syyięta gór" i yv związku z 
tem uzyskają znaczne zniżki kolejoyy-e.

yyiadomo yy dniu 3-go sierpnia, żadnych 
biletów stojących sprzedayyać arie bę­
dziemy. Y\‘ obec tego ilość miejsc yv Po­
ciągu Prasoyyym ogranicza się do 730 
miejc (Siedzących I I I  i I i-e j klasy.

Uprzedzamy jeszcze raz, że nałoży 
spieszyć zc zgłoszeniem udziału yv wy­
cieczce.

Cena biletu I I I  klasy zł. 20.50, biletu 
II klasy zł. 28.50

lm orm aoje udziela administracja 
pisma

Należy przypomnieć, że p. Hulewicz 
.'radycji i szacunek względem nazwisk, poyyołany byl ostatnio na O-miesięczny 
co się chlubnie zaznaczyły w dziejach stage do Warszawy, .gdzie, jako p< łnia-

cy obowiązki Kieroyynika AYydziału Li 
terackiego, wykazał wiele iuicjailyyy y w

Przygotowania wojenne Włoch

Codziennie niemal Wjrsjlan« są do Afryki otldzuily wojsk włoskich. Olo widzimy ł.idowąnie 
nrnnit arlyUwji górskiej, niezbędnej do prowadzenia ■upcraeyj na terenie ahisyńskim.

Zmiany na stanowiskach kierowniczych 
w Polskiem Radjo

Spieszcie ze zgłoszeniem udziału 
w wycieczce prasowej do Gdyni

iam iast 1000 osób tylko 730



.KFRJFR4* % ania 16 lipoa 1935 joku

P/iTEMTOły^NE T Y  T O I W M & W M I
G IL Z Y  (T U T K I)  Z Wióknami liści tytoniowych są najdoskonalsze w  gatunku, najprzyjemniejsze w  paleniu

Wytwórnia tyfoniówek HIPOLIT KAMIŃSKI i S-ka —  Warszawa, Leszno

KURJER SPORTOWY
PO LSKA NA 4 EM MIE.LSCU 

W  PU H ARZE NARODOM .
łV piątym dniu iiiiędzjWlHSHfcauyeti *ftwo- 

uów nippiizaycli w WTifuumr imujl Się cięzKi 
tu.ukuis o <iug:(j.dę v» eggcnl.iji nu. )\ ysoko.sc 
przeszkól! Wynosiła 140 tul ŻAvJ Cijrtłl 1 iinifu/ 
pur <; astr i lis na 1 mai e przed .3/. n ajc.ują, l>el- 
fcj:i i U kiishiwm. / llitjiiiiu  Siosiunu na Aapa.li' 
nyl 10-/y.

Na.s.ępnie rozegrano iiujważ ijojszy konkurs 
zespołowy «  puliar SMvajs'aiji (Puuar Nurodo
*y )

W ur waz e miejsce zajęui ekipa irlajmlzka, 
mając w sumie upal. przed S/-\\ a|i orją 114 pk/. 
i lit-lyjij 35 pkl. Polska zajęta e z w a ile imej-ei—  
;pj p. t. Wimeliy w czasie rozgrywka ousiąpity 
«<1 aalkzycli walk, nie mając s/.an.s ukuuczcina.

Skład polskiej ekipy puli arowej: Gutowski 
na \l arszaw iance, .Mossakowski nu W on lejj 
(.„lica na Saiaimueti i .'ostano na Milonlzie, 
który był najlepszy w ekipie

PO LSKI .(LZDZIEE NA lL E M  M IEJ­
SCU W KONKURSIE M IL H A R Y  

W B ER LIN IE .
V\ lineuerilz pod Berlinem zakończył się 

wielki m tędzy ii.łronowy przed-oliuip/jski kon 
kurs jeździecki z ndziaieiu kilkudziesięciu jeźdź­
ców 10 państw Lumpy. W  wyniku 3-dniowycIi 
walk zwycięstwo ndiuo.sl Niemiec Slutihciióorf 
na komu l urini, klnry od same ;u pi czatUu prn- 
w adzi. w zawodach.

'£ jeźdźców pilskich por Micitunns .sklusy 
fikow-l się na 14-riii miejscu w ogólnej klasy­
fikacji. Nie jest lo wynik najlepszy, ale trzeba 
nwzględ nić niezwykle «ilui| konkurencji; i uozhM 
najlepszych jeźdźców N/e-nwcc, 1 raucj/, Wioch, 
Wigier i t, d.

- iX łL-.,
Ó G óLŃ O PO LS K li: R E C A1y vYiG 

SLARSK IŁ  URLDZIĄUZU.
ik lbyiy Sjft "  Grudziądzu ugólnojiolskie lt  

g ity  n malarskie. W regalach wzięło mlz.iał ugń 
leni 26 osad, m liczbie ISO wioślarzy z Hyli 
goszczy, lurua.a, Włocławka, Chełmży i aTs- 
ilziądza. Trasa wynosiła dla pan iw 2.1)00 mir., 
dla pań 1200 mir.

W  Jj i gil czwórek półwyścigowycłi nowicju 
szy w ygrała osada BTW  Bydg tszdz w ć/.nsie 
O JĄ l ’

W biegu jedynek półwyśeiguu y i li |ii 'J wszr 
miejsce zajął liraudenzer Buderiercin w czasie 
8:lu.

Czwórki półw yścigowc pań —  zwyciężyło 
G TW  Wlsłó (Grudziądz) w Ukowerem, w czasie 
0:07.

Czwórki nowicjuszy — lj ko lijow y  klub 
Wioślarski (Bydgoszcz; w czasie 0-21,0.

Dwójki podwójne półwyścigowi pierw 
szo miesce zajął Graudenzcr Budercerein w 
czasie 7:36,5.

•Czwórki półwyśeigowo —  1) BTW (Byd 
goszczj w czasie 7:12

Jedynki wyścigowe —  wygrał walkoweieni 
Szelągowski (W łocławek) w czas'e 8:15,7.

Czwórk bez ograniczenia —  1) Klub W ioś­
larski Toruń w-czasie 6:00,5.
 „  o, ,j„.   Mb, fi

IX E T A P  10  Uli DE FRANCE.
IX  etap Tour de ITance do lligae, na dy.slau 

sie 227 kim. wygrał Y iotlo w czasie 8:01:27 
przed Canrusso 8:01:81 i Nerwaecke 8:03:50

W klasylikacji ogolncj prowadzi w dalszym 
eiągu Belg Maes w czasie 60 17:02 przed < amus- 
&o 60:22:18. i Morelii 60:23:51.

W  klasyfikacji m iędzynarodowej |>row..dzi 
ruwnież Belgja w czasie 181 14:12 suk. 2) W ło 
cliy —  181:37:58. 3) lran c ja  —  182:00:00 4) 
Niemcy —  183:10:20. 5) lliszpanja —  187:18:33.

M ARCEL II1 IL  JESZCZE RAZ 
OBRO NIŁ SM ÓJ TY T U Ł .

W Marsylji rozegrany został mecz ltokseiski
0 mistrzostwo świata w wadze średniej pomię­
dzy dotychczasowym .mistrzem świata lairopy
1 Francji Marcelem Tliilem  a kidKińczyk.em 
kid Tunero. Zwyciężył na punkty 'lilii.

Zjazd eksporierów 
i przemysłowców 

drzewnych
1 7 b. m. w Warszawie o])Vadova<' bo 

d/ie międzynarodowy zjazd jirzemysłow 
ców i eksporierów dr/ewiiyeh Na zje/, 
dzie tym będą reprezentowane Niemcy, 
Finlandja, Anglja i inne państwa. Na 
zjazd ndaj-e się również delegacja przt 
mysłowcóv\ z Wilna.

Zjazd zajm ie się oprawą regulacji 
cen drzewa w pierwszym za'ś rzędzie 
papierówki oraz sprawami związanemi 
2 eksportem m ateijaiów  drzewnych.

Z ’ponyuj Automobilklubu W-i. #  Bydgoszczy
] Jr i iśa  p o m o r s k a  p o ś w i ę c a  s z e r e g  i w ł y k u ł ó w  

Z b i i z u m i t  ti w  o c l i  j j i a i m c i i  z h m h  —  P o m o r z a  z  
W d in c n i .  A n y K i u y  le  t iK a z a l y  * i ę  w  z w i ą z k u  z 
p o b y t e m  a u m i m o n i i i s t ó w  w i i e b s k i c b ,  k t ó r z y  rt*- 
w j /.\u i j i j c  <>ię a  ul o m u l  n lk l  l i l i o w i  P o m o r s k i e m u

z i o z y l i  i iu ld  z ie .m i  p o m o r s k i e j .
A r t y k u ł y  p i s a  ni* są  z  u c z u c k o u  p o  w i e d / i e l i b y  

ś m y  ,,zc* ł z ą  w oku", z  r o z c z u l e n i e m .  V S 'y s la » c z y  
p r z y t o c z y ć  k i l k a  t y t u ł ó w  b y  z d a ć  s o b i e  .sp ra ­

wę ,  z e  u o  p o b y t u  w i l n i a n  w l i y d g u s z c z y  p r z y -  
w i ą z y w u n e  i i y l o  s p e c j a l n e  z n a c z e n i e :  „ M i l i  g o i ­

c i e  z  k r e t s o w e g o  VV’ i l n a ‘k, „ W d a j c i e ,  b r a c i a  w i l  
n i a n i e * ,  „ W i l n u  w  i i ó ł d z i e  Z i n m i  1’ o i n o r s k e j ' *  

i t. cl. t
P r z y j a z d  w i l n i a n  d o  B y d g o s z c z y  Z u s la ł  p o ­

p r z e d z o n y  u r o c z y s l e m  s p o t k a n i e m  p r z e z  p r e z e -  
isa in ż .  P .  A .  S t u i g i ń s k i e g o .

W B y d g o s z c z y  w i l n i a n i e  w p i j a l i  s ię  d o  k s i ę  
k i  p a n d ą l K o w e j  A u t o m o b d k J u n u  P o  m o r s  ki  e g  j ,

w r ę c z y l i  g o s p o d a r z o m  l r / y  s z t y c h y  z  w i d o k a m i  
w im a ,  a w  p o ł u d n i c  p o d e j m o w a n i  b y n  u n ia  

n e m ,  n a  . k t ó r y m  w y g ł o s z o n a  s z e r e g  p r z e m ó w  len ,  
z k t o r y e n  n a  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  w  p i e r w s z y m  r z ę ­
d z i e  b a r d z o  p i ę k n e  p r z e m ó w i e n i e  n i ż .  .S lu lgu i -  

s k i e g o ,  r a d c y  5|> ik-owskiegu , g e n .  P b o im m a ,  m c c .  
łu U c z y u s k iu g o  i k p i .  J, G o s t k i e w i e z a .

V \ i z y t a  w i l u k u i  w B y d g o s z c z y  p o z o s t a w i ł a  
n a  u c z e s l n i k a c l i  n i e z a t a n e  w s p o m n i e n i a .  L u z i a ł  

w r a j d z i e  z. Wilna brali: m e c .  L u c z y i i s e y ,  juz. 
M a k is h m o w u w ie ,  in ż .  U r o d / k i ,  B u i u j e w  i k p i .  

J e r z y  G o s i k i  ewuez .

.S p o w r o l t a n  w i l n i a n i e  j e c h a l i  w  c z a s i e  h a r d z i )  
z ł e j  p o g o d y .  P i ę k n y  w y n i k  . s p o r to w y  u s t a n o w i l i  

pp , ;  tuz.  G r o d z k i  i k p t .  G o s t k i e w i c z ,  k t ó r z y  z  
iiydgus/.e/.y  d o  W iliKt p r z y j e e l i a l i  b e z  ż a d n e g o  

z u t r z y m a m a ,  j a d ą c  z . s zybkO sen t  8U —9U k l in .  na  
g o d z i n ę .

Mistrzostwa lekkoatletyczne Anglji
IJwuduiowe lekkoatletyczne misir/oslwa Au 

głji zgromadziły na .starcie j)izeszło 4UU zawuu 
niKów / a pui list w Luropy i Ameryki. /. Polski, 
jak wiadoma, .siar km  a ł Kuebanski na 881) yar­
dów i został wyeliminowany w przedbiegn.

W y n i k i  mistrzostw przedstawiają się naslę- 
pnjąco:

PM) yardów: l j  uStweency ( A n g l j a )  10,2; 2) 
Owendanp (llo land ja) .o l m ir.; b; Mr (^ ę B ryj-

220 y.; 1) Ubendarp 22,2; przed Sweny o 
P /2  ni. i Bangek‘x p\nglja).

440 y.: 1) HoberU (Anglja )  49. 2) Boisseł 
(l'rain ja) o 2 111.; 8) Anderson (Anglja).

1 ki:Im: 1) \v ooderson (Anglja) 4:17.5; 2) 
P .ncloek ( A n g l j a )  4 :18,5 .

120 y. przez ptoŁk/. Jj Pinlay (Anglja ) 15;
2) M i i n d i k u s  ( t j r e c j a )  o  1 m . ;  8 )  I b l b r o w  (A n -  

glja).
440 j .  pr/t-z plntki:  l j  Łlunter lA łiglja ) 55,8; 

2j Bruwn (An^ljaj o b ju. 8) .M.uulikas.

2 mile- 1) Bnilrj (A n g l j a J  10:'-'t),4; 2, tuuty 
( A n g l j a )  n  8 ni.

2 mile z  p i / r . s z k n d a n n :  i) C o o p e r  ( A n g l j a )  

t,‘B4t».G; 2 )  B r o w n ;  l b o k c n s o n  ( A n g l j a ) .
<» mil: l j  l l o l d o n  ( A n g l j a )  8 0 :5 ł . t i ;  2 )  K e t o n  

D y  ę g r y )  Ą  .2 tli,
.■>kiOk w ja w f i :  1; W aK t  ( A u y l j a j  l tk j ;  2) M a i  

r o n d  ( F r a n c j a )  186; 3) K c s n i a i k i  ( W ę g r y )  177.
Skok wiia .1 : l j  F a u l  ( f r a n c j a j  lin ; 2 ) K a l t c i  

(W  ę g r y )  7ńh; 3 j  m i i i c a n  ( A n g l j a j .
i i i > j 4 k n k :  1) tJc l c r  ( I l n i i u i ó j a )  14,21 2) J i i g  

g i i iA o n  ( A n g i j a f  18|5lJ; 3) i l o w c  ( A n g l j a )  13,i^2. ,
Skok o  t y c z c e :  1) l i r u w u  (A .m c r y l . . i )  121,

( n o w y  r e k u r t l  i r » i s l r z o s l  v\ A n g l j i , ; 2) B a n i a d i c i  
(l  r a n c j a )  326 ;  .3) F i l i lu u b ik y  ( 1- r a u c j a )  j  Z s u l l k a  

( \ i ę g r y , p o  384.
y . :  1) LT1C  ( B u d a p e s z t )  42 ,0 ;  2) P o -  

l y ł c e l n i i c  C l u b  (B -o u d yn )  o  18 in.
A la ra . t tm :  l j  Nar r i -s  ( A n g l j a j  5 :0 2 :57 ,8 ,  2 j 

K y r i a l u d e s  ( C y p r ;  o :0 3 :2 0 .

Na boiskacn i bieżniach .całego świata
\iislivuMwo piłkarskie Fo ilu -a iji /doli)) uie- 

Apoó/.ic\\.aliic 3i. i i ca m oi .Ktury w linate poku­
li d Sb, B.oTtugat 2:]. Na nicrcźu alwcny tiyi pre- 
iy d tń l republiki gen. Carinoua.

*
\a zawodneń lekkoatletyczny! li w W iiusdur! 

YV uclkc u/yiYMit w ,rzucu kulą wynik 16t>l wyrów 
ntijąc rekord niemiecki 1111 wńtclda lis1 a nowiooy 
jeszcze w i 928 r.

*
itc ko rdz i .Ma Awiala w rzucie oszczepem M.i t < i 

.Iłryincn nz.y.sknt o.slatoio wynik 78.6.) mtr.
*

S/wcd/ki rekordzista świala w dysku Herald 
,Voderson Asiąguąt na .zawodach w Stokliolimc 
wynik 61.55 mtr. Na lycii -sa-mycli zawodacli Firik 
Svciuson śkotttyt wdał 7,11, i.rik  Ny jnzcJjicgt 
t.000 mtr. w 2:31,2.

W  Malmu Dalilgron zdobył niisli\z.o.slw() Szwc 
cji w pięcioboju osiągając 3.293 pal 

•
Duże wuażenie w kolach sporlowycli Anglji 

wywołała wiadomość, źc Darottiy llound pierw 
za rakieta świata ił' r .  uh. oduiowitó startu na 

zawodach 0 puhar Wiglithmana, Przypuszczają, 
że odmowa la ma związek z klęska Hound w 
W imbledonie.

•
Nń zawodacli h kkoatlety. ziiych sztalcta New

F h rk  A C  jH i l i i ła  r e k io r d  ś w i a t o w y  w  a z w i d z k i c j  

s/ .ta iecie. o s i ą g a j ą c  1:56,1. N a  ty c l i  s a m y c h  z a ­
w o d a c h  160  y a r d ó w  w y g r a i  m u r/ y  n - i eaco t iR  
w 9,7 łojąc owenSli. l en o s t a t n i  z a l o  z u p c w  mt 
z o h i c  z w y c i ę s t w o  w s k o k u  « d a t  (< ,24 j .  N a  10U0 

y a r d ó w  l l o l i m s o n  u z y s k a ł  c./.us 2:14,9 . N a  d w i e  
i m l r  w y g r a ł  M .  C l u s w e y  w  9:13,2.

*
A t i s l r j a c c y  t e n i s i ś c i  A r e n s  i B a w a r o w s k i  u ra z  

( z- si M c n z e i  i L a s k a  z a p r o s z e n i  z >slali n a  m i  
s t r z o s l w a  l i m i s o w c  JmJyj,  1 l ó r c  s ię  o t l ł ię t tą  na 

j e s i e n i .
B y t y  m i .s l r z  1 d h p y  w rg i  l e k k i e j  l . o c a t i d l i  

( W i l o c h y ) '  - p o k o n a ł  w  H e Y e l a n d  A m c r y k a n i m i  
M e w -  t l a l a i k o  p o  Kt  r n n d o w e j  w a l c e  na  p u n k t y  

( ' o  l e m  :zw yc ię is tv\ ic  L a c a l e l l i  m u  w a l c z y ć  o 

m i s t r z o s l w o  ś w i a l a  /. o b e c n y m  m i s t r z e m  t o n i  

C a n z o n e r i , *
D w i e  c.z,u lowe c z e s k i e  d r u ż y n y  p i ł k a r s k i e  3 la -  

v i a  i S p a r l a  o t r z y m a ł y  z a j > r o s z e n i a  n a  t o u r n e  

p o  Anglji. O b a  k l u b y  w y ś lą  k o m b i n o w a n y  z e n p ó ł  

w l i s t o p a d z i e .  1’ i c r w s z y  m e c z  m a  s i ę  -o i lb yc  13 

l i s t o p a d a  ,z M a n c h e s t e r  C i t y .
•

M y  i m a  ó s e m k a  w i o ś l a r s k a  z  C a m b r i d g e  u d a ła  

sii; n a  t o u r n e  p o  F u r o p i e .  P i e r w s z y  w y s t ę p  A n g i i  
k ó w  n a s t ą p i ł  j u ż  w  uh. n i e d z i e l ę  w  t r a n k  

f u r c i e

UiMIEChY I UŚMIESZKI.

Poktcsie zagranicznych 
szpalt

1 M a ł y  J a s i o ,  s y n  s l a r e g o  J a n a ,  w i d z ą c ,  ż e  

j e g o  k o l e g a  W tic io ,  sym z a m o ż n y  c l i  r o d z i c ó w ,  

u t r z y m a ł  o d  o j c a  k u c y k a  d o m a g a  s ię  t e g o  s a ­

m e g o  o d  s w o i c h  r o d z i c i e l i  n i e s l e t y  b e z s k u t e c z  

nie.

V\ k o ń c u  a p e l u  je d o  m a t k i ,  k t ó r a  p r z y r z e k a  

m u  i n t e r w e n c j ę .

N a  d r u g i  d z i e ń  J a s i o  p y l a :

—  N o  c o ,  m a m u s i u ,  p r o s i ł a ś  t a tu s ia  o  k o ­

n ik u ?

Pro -s i t a m  g o  . w c z o r a j  c a łą  g o d z i n ę  

o d p o w i a d a  m a t k a ,  —  N i c  c h c e  o  tern n a w e t  

s ł y s z e ć .

—  S p e w n o ś c i ą  p r o s i ł a ś  z a m u ł o  m a m u ś  u 

A l e ż  J a s iu ,  i r a b i ł a m  c o  m o g ł a m . . .

-\ c z y  p ł a k a ł a ś ?

D w a  d w u d z i e s t o l e t n i e  w a m p y  r o z m a w . a j ą  u 

S / t r a l l a  o  . s w o ic h  n a r z e c z o n y c h .

M u s z e  pr/.yzinać —  m ó w i  j e d n a  ż e  

m ó  j j e s t  g i  u t l i  l i i a u c in  o d  s t ó p  d o  g tów

—  M ó j  to  s a m o  —  o d p o w i a d a  d r u g a  —  a l e  

m ó j  j e s t  o  g ł o w ę  w y ż s z y .

S ta s ia  p y t a j ą  c z y  m n i e  f l i r t o w a ć .

—  P o j ę c i u  o  t e in  n i e  m a m  —  m ó w i  Stal .o  

r a z  c h c i a ł e m  s p r ó b o w a ć  i o że n i ł . -n i  s ię .

P e w n e g o  d n i a  —  o p o w i a d a  R o d a  R o d a  —  

s i e d z i a ł  P i o t r  A l t c n h c r g  ( z n a n y  w i e d e ń s k i  p o e t a  

i t c l j c l o n i s t a )  w k a w i a r n i  z. A .  D .  N o r ą  A l l e n  

b e r g  po jn -o s i t  d o  s t o l i k a  p r z e c l i o d z ą c e g o  p a n a  

C o l d u c r a .

P o  k r o L k i e j  n o z m o w i e  u j a w n i ł o  s ię ,  ż e  p  

C o l d n c r  j.jNt i i i i i s m a c z n y m  | ) l o l k a r z e m  i ł g a -  

r z c in .

—  J a k  p a n  m o ż e  p r z e i s l a w a ć  z  t a k i m  :di- 

r / v d l i w c e m ? P y t a  A  I ) .  N o r a .

—  D a r u j e  j ian  — ■ o d z y w a  s ię  A l ł e n J i c r g  —  

l>:in n a z y w a  o b r z y d l i w c e m  c z ł o w i e k a  k . ó r y  m .  

w e z o r a j  j n i d a r o w a i  p r a w d z i w ą  j e d w a ł m ą  k o s z u l ę  

s p o r t o w ą .

l i m y  w i e d e i i c z y k  A U  k s a n d e i  F n g e l .  m a  p o  

w i i  d z o n k o  g o d n e  p o w l ó r z e n i a : ,  ,

N p .  , ,J ak  l o  d o b r z e ,  ż e  z w i e r z ę t a  n i e  u m i e j ą  

m ó w i ć .  G d y b y  b y ł a  i n a c z e j ,  c o  m ó w i ł y b y  o  l u ­

d z i a c h ? "

Albo:

N i e j e d e n  p o e t a  i m y  ś l i c i e l  m ó g ł b y  s o ln e  

z b i u l o w  ić  p o m n i k  z t y c i )  k a m i e n i ,  k tó r e m u  w  

l i i c g n  u i s k a n o  z a  'ż yA . ia " .  P r z e ł .  Wdl

'  * Z ( J  liy iC T O Z Ę p .y & L

B Ó L A C H  
GtOVi,v

ur. ,sai

U źródeł tajemnicy l życia
l)o  Berlina dolnrly w tych ilniaeli pierwsze 

wiad,jriwiści o piacy , pudjzdi j jirzcz nieiniecką 
ekspedycję naukową wgłąb Aigun/stanu w poszu 
kiwaniu praźródeł z.lmża. .Miamiwacie een/ralnc 
władze w Kabmu udzieliły ekspedycji nicn./ci kej 
zezwolenia na podróż do prowineji Mnrys/aiiu 
zwanej również Kafiryslun. t zy.skunie lego zez­
wolenia nie byki łatwe i wymagało ziiruw.m in­
terwencji przeustawiriełstw niemieckich w ln- 
d.jaeh i Afganistanie Jak i protekcji l*n obu 
•striwiach, tiuwie.il górskiego grzbielii Hindukusz 
mówi się wiele u „świetlanej krainie" o cudo­
wnych, lylko w bajce oglądanych dolinach, le­
żących na wschodnim stoku Hindukuszu, gdzie 
naga białego człowieka rzadko tylko doły kala 
urodzajnej gleby

Ze strony ekspedycji niemieckiej zło­
żone zostałr) na piśmie eświatlezenie że eks­
pedycja ma cele wyłącznie naukowe botaniczne, 
że bada jedynie pochodzenie zboża,. Nawiasem  
dndać należy, że ekspedycja doszła już w swych 
badaniach do tych odległych czasów, gdy lum- 
rlcl zbożem bardzo jeszcze wówczas rządkiem, 
był ten i, czem dziś jest handel zlotem i sre­
brem, j gdy kupcy fcniccy, zapuszczając się w 
dalekie krainy, nic/ylko drogami morskicini, ale 
lądnwcmi, zdołali wydrzeć pierwotnym ludom 
z głębi Azji tujenuiirę uprawy zbożu

Murysluu, oznacza w jięzyku Afganów ,,kra

inę świalla", Tajn iu udaje się obecnie ekspe- 
dyeju niemiecka. W  dawnych czasach jednak 
Krainę tę zwano Kulirystain, czyli „kraina nie­
wiernych". Słowem arahskiem „kafir" zwali pa 
nujący liiuhoinetaiiie tych dziwnych in/eszi ań- 
wnv owyeh dolin którzy czcili swych własnych 
bjgów. J.udnośe .Mury.stanu rozpada się na 8 
plemion, ściśle jedna z sobą spokrewnionych. 
Kaiigiieje wynikły z lej naturalnej przyczyny że 
dla uniknięciu /degenerowania rasy, rada na­
czelników plemion wydała w odlegPch już cza­
sach zakaz brama żon z lego samego plemienia. 
Sfcutek był len, że młodzieńcy w razie odmowy 
rabowali swoje żony z innego plemienia. W y­
wiązywały się lego procederu nierzadko krwu 
we walki, które jednak umiano utrzymać w ra ­
mach pewnej rycerskości. Ten stan rzeczy stwo­
rzył jednak z czasem pogmatwane nici ścisłego

Inwentarz żywy ginie w płomieniach
We wsi W ardzikieinie gni. duksztańskiej, 

pow. święciaiiskiegn spalił sic dom mieszkalny, 
chlew i stodoła. 4V chlewie spaliły się dwie kro­
wy, 5 Świn, 6 owiec, 2 kury Straty wynoszą 
1275 zlnlyeli Podczas pożaru doznał obrazen 

ciała Antoni Wojezys, Zabudowania f inwentarz 
żywv należni do Antoniego AYojezysa

pukrewicnsliwa i nie urlironił nielicznej snosun 
Iowo rasy od pewnego /degenerowania, co 
wpływa obecnie na jej powolne wymieranie

Nie mniej uekawy —  jak donosi ekspedye 
ja niemieeka — jest podział na kasty w łonie 
lej przedziwnej rasy. l>o kast uajwyższ, eh na­
leżą czarno odziani i biało odziani pa/ry c j u s z i  

Najniżej stoi kasta niewulnków, nieinieszaneów 
reppezeiitująeyeli prawdopodubnie pierwotnych 
mieszkańców tej krainy. Jasnowłosi i niebesko 
acy przybysze z północy stanowili z eaią pew 
iiuśeią rasę silniejszą, która owładnęła Kafi- 
rys/anein. Kiedy i jaka. drogą odbył się ton pm 
eliód z pnlnoey na południe, stanowi dziś jeszcze 
zagadkę

W wązkieli dolinach Kafirysfanu k »  inie 
uprawa pszenicy, jęczmienia i kukurydzy M ja 
ki sposób uprawa tych zbóż dotarła d»i tej 
krainy? Fikspedyeja niemiecka skłania się dn 
przypuszczenia, że tu leży wtlaśiUe praojeiyzna 
zboza w którem według miejscowych podań —  
zamknięta jest tajemnica życia. Ale Kaflrystan 
posiada Ilictylky tę jedną tajemnicę. Podobno 
bystre pofriki górskie nńłsa również złoty pia 
sek i kto wie, czy ule dlatego wluśnir krainę 
te nuzwnno z biegiem wieków iMurystanem 
krainą świalia".

I .  U
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u r i e r  R a a i o w yK
Autorka słuchowisk —  o słuchowiskach

W  KRÓLESTW IE DŹW IĘKÓW.
#  połowże czerwca odbyło się w W arszawir 

-Zebranie Literackie poświęcone sprawie słucho­
wisk rudjowycli. Na zebraniu p  Janina -Moraw 
ska laureatka konkursu Polskiego Hadja T"i o 

zyginalny scenarjusz słuchcwiskowj wygłosiła 
referat .7 którego wyjm ujem y kilka u w ag o eha 
raJcterze ogólnym.

Przystępującego do pracy mad słuchowiskami
—  mówiła p. Morawska —  nęci przedewszyst- 
Ł  em królestwo dźwięków jako teren dziew czy, 
mewyzyskany, pełen nieograniczonych m ożliwo 
dci. W ydawałoby się ie  autor wolny od w etu  
w ięzów d surowych nakazów. 7wiązanych z jdpo 
wiedmem zużytkowaniem przestrzeni,, barwy, 
plastyki, mimiki i t. p., powinien tylko natężyć 

ucho i oddać właściwe znaczenie każdego dźwię 
tu  że jest panem burzy, wichru i  morza, rozpę­
tanych żyw io łów  i' śpiewu słowika, głosów ludz­
kich i zwierzęcych, że wystarczy to tylko ugru- 
oowuć ii umieścić na odpowiednich pierwszych
—  czy drugoplanowych płaszczt zmacti, a pow­
stanie nowy rodzaj sztuki.

W praktyce okazuje się, że te nieograniczo­
ne możliwości, kończą się na kilku ołytach czv 
choćby na wielu płytach, z których, choćby się 
niem i jak najsubtelniej manipulowało, nie m >ż- 
na wydobyć nic w ięcej poza kursztownem na- 
tśladow nirtwem pewnych dźwięków pozbawio­
nych aulonomicznego życia i wartości < mocjo- 
natnej. W  praktyce to oo się uważało za esen 
c ję  i matorjał słuchowiska, schodzi na drugi 
plam, aby służyć, jako tło i dekoracja. O rygi­
nalni pomysły montażowe Tozbijują się narazie
0 możliwości techniczne. Autor słuchowiska zna 
lazłszy się na nowym terenie, spostrzega rych­
ło  że w ielk ie możliwości dźwiękowe rozpływa­
ją  mu się w rękach, i że jako m aterjał słucho­
wiska, poizostaje mu znowu jego odwieczne na­
rzędzie —  słowo.

DYYAMIKA SŁÓW A I AKCJI —
W  S U  C H O W I S K U .

Mówi się wiele o przeroście roli aktora w 
słuchowisku. Może kiedyś będzie inaczej, pa­
m iętajmy, że słuchowisko znajduje się jeszcze 
na początku drogi dotychrzas nie wynalez ono 
jeszcze ani takich elementów dźwiękowych an 
takiej formy, któraby mogła osiągnąć równą 
wagę i TÓwną moc easpresji, jak żyw e sławo 
■Wydawałoby się że autor dotarłszy szczęśliwie 
na mocy doświadczeń do takiego wniosku może 
(Spokojnie wrócić do dawnych swoich ch w yów
1 dawnej techniki i nie wysilać się -specjalnie 
nbv słuctiowisko uczynię nową lormą sztuki. 
Ty mczasem lali nie jest. Autor zubożony o cały 
potężny dział plastyki, mimo wszelkich wysiłków 
nie potrafi zastąpić tego -działu w omożonemi e- 
Ifektaini dźwiękowemi powinien natomiast sta­
rać się o ooś innego: o to, aby podnieść do viel

kiej potęgi inne pierwiastki, a przedewszystkiem 
wewnętrzną dynamikę słowa i akcji, która po­
winna być ujęta w  kompozycję niemal muzvcz 
/tą. Ta właśnie kompozycja, powinna wprowa­
dzić widza w nastrój emocjonalny zbliżony do 
(ego, jaki wywołuj'e muzyka. Ta kompozycja 
jest warunkiem stworzenia dzieła sztuki, oczysz 
czonego z wszelkich sensacyjnych dreszezsków 
/ łatwych efektów Kompozycja i d j nurnika mu- 
*i być jeszcze bardziej zwarta, jeszcze bardziej 
natężona, n iż w  dziali .scemiczinyni' Przeżycie 
odarte z kształtów i barw, z gestów, światka i 
cienij powSnrio samą swoją zewnętrzną siłą 
n ietylko wciągnąć widża w orbitę działań 
dramatycznymi, ale co znucznie trudnie jsze. 
utrzymać go do końca przy głośniku Maszę 
zaznaczyć, że mimo wszystko, " ie  moin wrażenia 
"aby teatr radjowy, był naprawdę teatiem wy- 
obrainii. trfie w ydaje mi się, aby słuchacz wy­
obrażał sobie, to co się dzieje w słuchowisku, 
to jest aby ina poczekaniu zdążył zbudować so 
bie wyobrażeniowy świat widzialny, odtworzyć 
twarze, tło lokalne mimikę it. d. mam wrażenie 
tm się nawet o  to nie stara. Teatr sluejiowbko- 
wy jest wi dług mnie w  calem znaczeniu tego sło 

wa teatrem niewidzialnym i że jest raczej błę 
dem, jeżeli wymaga jakichś wyobrażeniowo —

Jesteśmy wprawdzie w  pełni upalnego .'nta, 
u radjo już posiada opracowany w  najdrobniej­
szych szczegółach i zaakceptowany program ra­
mowy na sezon jesienno-zimowy 1695-16 r Se 
zon ten rozpocznie sic z dniem 1 wrz.eśnia r. b. 
a skończy się w dniu 1 marca 1936 r.

GODZINY PRACY ROZGŁOŚNI 
POLSKICH.

W  myśl nowego programu ramowego, wszy 
stkie rozgłośnie polskie pracują w niedzielę i 
święta bez przerwy w  ciągu 14 d pół godzin na 
dobę, od godziny 9 do 23.30. W  dnie powsze­
dnie Wkirszawu czynna jest 11 godzin 25 minut 
za wyjątkiem  sobót, kiedy praca tej rozgłośni 
przedłużona została o godzinę i 15 min a więc 
do 12 godzin 40 minut. Rozgłośnie regjonalne 
w  dnie powszednie pracują w  porze obiadowej 
o godzinę dłużej niż rozgłośnia stołeczna. Zn.ia 
na ta wprowadzona została celowo, alby rozsze­
rzyć pracę stacyj regjonalnych, co pozw oli na 
wydatniejsze n iż doty< hczas korzystanie z usług 
radja przez abonentów w rozgłośniach prowin 
cjonalnych. podczas pr.zorwy obiadowej.

N A J D Ł U Ż S Z E  I N A J K R Ó T S Z E  
AUDYCJE.

Długość odcinków przeznaczonych na poszczę 

gólcie audycje waha się od 2 -h godz. 20 miri do 
5 min., w zależności od potrzeb artystycznych i

wizualnych dopełnień na które niewielu stać i 
które w wielu wypadkach by tyłby tytko bala­
stem

Jeżeli już k miecz nie trzeba tu użyć jakiejś 
etykiety to teatr radja jest raczej dla mnu te­
atrem wewmętrznego napięcia, teatrom czystej 
dynamiki. Reagowanie słuchacza jest raczej zbli­
żone do reagowania na odbarwianą przecież i 
pozbawioną wszelkich kształtów, a jednak wy 
wolującą wstrząsające ode zuwanfe muzykę Kom 
pozycja napięć kierunkowych, kontrastów, sto 
pniowania dynamiki, crescendo finału —  po 
winna dążyć do lego, aby wywołać w słuchaczu 
odpowiadające natężeniu tych elementów na 
stroje emocjonalne, czy estetyczne, jakieś trud 
de do nazwania ścierające się i krzyżujące siły, 
których dodatnią strona jest to, że są oczysz­
czone ze wszelkiej przypadkowości i wszelkich 
niedoborów i skaz, jakich me może un knąć 
i. wint widzialny.

Tak pojęta forma nie będzie ozdobą i de­
koracją, ale będzie wzmożeniem i spotęgowa­
niem treści wydobyciem je j najgłębszego sensu 

i znaczenia. A treść? Treści i tematów życie lu­
dzkie ii dzisiejsza epoka dostarcza w ięcej niż 
możemy udźwignąć Epoka w całem tego słowa 
znaczeniu dramatyczna.

rzeczowych programów Naogół jednak, zwłasz­
cza w  dziale audycyj muzycznych, zwyciężyła 
tendencja nierozdrabiania zbytnio poszczegól­
ny c.h audycyj i organizowania raczej w ramach 
jednej w iększej audycji, koncertów o odmień 
liym charakterze. W  ten sposób radiosłuchacz 
nie będzie potrzebował przerzucać się w- kilku 
minutowych odcinkach z tematu na temat, z 
jednego nastroju w  drugu wprost przeciwny. 
Umożliwi to niewątpliwie spokojniejsze i pew­
niejsze słuchanie programów radjowyeh.

P R O C E N T O W Y  S T O S U N E K  M U Z Y K I  

D O  S Ł O W A .

Tak, jak w  okresie letnim zwykle muzyka 
zwiększa w  programach swój stan posiadania 
kosztem audycyj słownych, tak w  okresie zim o­
wym proces ten odbywa się w odwrotnym po 
rządku. Muzyka ustępuje nieduży zresztą pro­
cent eksploatowanego czasu na rzecz mówione­
go słowa W przyszłym sezonie jesiennoi-zimo- 
wym stosunek muzyki do słowa pozostał mniej 
więcej takii sam, jak w zimie xoku ubiegłego. 
Muzyki czystej nowy program zawierać będzie 

58 proc., reszta zaś 'przypada na audycje miesza 
ne i żywe słowo. Rzecz jasna, że audycje m ie­
szane zawierać będą również pewien procent 
muzyki.

K om pozytoro iie  ooiaeuropejscy
w wykonaniu Stanlsławaj 

Szpinalskieao
Recital Stanisława Srpinalskiego. który od­

będzie się w dn 21 łipca o godz 16.00 zapozna 
nas z kojn pozycjami nadzwyczaj interesująoemi 
Będą to m ianowicie pierwsze wykonania kom­
pozytorów amerykańskich: Gershwina- znanego 
u nas z -swej jazzow ej „Błękitnej sym fon j;“  i 
Gruemberga owa t ińce fortepianowe. Obok te­
go usłyiszymj tańce, murzyńskiego kompozyto 
ra z Kuby, E. iLeeiKrny. Muzyka murzynów ku­
bańskich odznacza się bardzo skomplikowanymi 
Tytmami i niezwj kła dla nas instrumentac-ją. 
Zapewne właściwości te dadzą się odczuć rów ­
nież w utworach fortepianowych... Obok tych 
nowości zawiera program utwory współczesnej 
muzyki francuskiej, m ianowicie: Iberta i De- 
bussi 'ego

Transm isja  z obozu C. I. W . F. 
w  B ra sh w in

W  cyklu transmisyj z obozów nadana zosta 
nie przez rozgłośnię wileńską w dniu 21 Lipca 
o godzinie 18 transmisja z obozu CI\\’ F tym 

razem  radjosluchacze przeniosą się do obozu 
o charakterze pr.zedewszystknem sportowym

Interesującą tę transmisję przeprowadzą pp. 
Joanna Piekarska li Zbigniew Kopalko.

GODZINY REGJONALNE.

Niezmiernie ważne dla rozgłośni polskich 
godziny regjonalne zostały nie tylko utrzymane, 
ale nawet nieco rozszerzone Rozgłośnie regjo- 
nalne będą na ten cel dysponowały czasem od
18.30 do 19.10. Ponadto jednak każda rozgłośnia 
dysponuje jeszcze dodatkowemi od ciurkani', w 
innych porach dniia wyznaczonemi bądź na mu­
zykę, bądź na słowo. W  tym czasłe każda rozgło 
śnią nadaje audycje o charakterze lokalnym, 
które mogą izainieresować przedewszystk urn 
słuchaczy danego- okręgu. Dzięki temu nawiąza­
ne zostaną nowe nici bezpośredniego kontaktu 
m i“dzy dana rozgłośnią, a je j abonentami.

„Zastosowanie astronom jl“
Cro przy Hlzie człowiekow i z obserwacji 

gwiazd, są przecież tak daleko, są dla nas niedo 
stępno Astrologja straciła również swój autory­
tet ,i znaczenie użytkowo. Poco więc istnieje n o  
góle astronomja- Pytania te om ówi i odpow- . Jz 
udzieli prof. Szeligowski w swoim  odczycie p. t. 
„Zastosowanie astronom ji" -w dniu 23 lipę a o 
godzinie 18.00 Będzie to ostatni odczyt z cyklu 
astronomicznego. Odczyt nadaje rozgłośnia w i 
Ieńska.
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Audycje wileńskie
(Recenzja tygodniowa)

W  program ie radjowym  przeważa muzyka. 
Stosunek je j do audycyj słownych i mieszanych 
(muz.-slownyoh) jest 2:1. W  nadchodzącym se­
zonie jesienno-zimowym, stosunek ten ma ulec 
zmianie na korzyść słowu. (Donosimy o tein 
na innem miejscu). W yrażać się on będzie pro 
centowa 58°/» dla muzyki i 42°Ai dla słowa.

Predonunacja muzylo spada. Jest to jednak 
zmiana tylko sezonowa. Bo jakikolw iek byłby 
w yraz artystyczny radja* ta poszukiwana „sztuka 
radjowa ' opierać się będzie zawsze na dźwięku 
czystym. Dźwięk rzysty jest tworzywem za.sad- 
nicznn rodzącej się sztuki. Stąd wyph-wa ko­
nieczność przygotowania słuchaczy, koniecz­
ność ciągłego, regularnego pokuny.wania opor­
ności ucha. Ostatnie laka upłynęły pod zna 
klem sztuki oglądanej, optycznej, ucho musiało 
w ięc zatracić zdolności wyszukiwania prawdy. 
Bo film  dźwiękowy,1 wskutek fałszywego w więk 
szóści przykładów stosowania dźwięku me spel 
nit swego zadania renesansu słuchu. Trudne 
niewdzięczne lo zadanie należy do radja.

'No donorze, ale gdzież tu probierz jaki, gdzie 
aprawddan jak daleko zaszła już metoda umu 
zykalnienu? Gdyby sięg1'^ '  do rubryki „Kon 
-cert życzeń" —  należałoby ze smutkiem stw ier­
dzić że nic się n ie  zmieniło, że zatem promie 
nistasc umuzykalnienia jest ciągle mała- Na

szczęście koncert życzeń nie może być baromet­
rem w  atmosferze muzycznej. T o  przeżytek ty I- 
ko, organ szczątkowy odległych początków ra- 
dja, żaba wn raczej niż chęć słuchania. Al ta 
zabawa trwa już zbyt długo: należy ją ukri cii 
ń nawet zakończyć. Bo hi przyjemność słyszenia 
swego nazwiska, padającego z głośnika, dla jed 
nych, demoralizuje drugich, dla innych zaś jest 
przykrością.

Wróćmy 0o postawionego wyżej pytania. 
Bezwzględnie zaznaczył się postęp, wzrosły wy­
magania w stosunku do wykonawców, reper­
tuaru instrumentów' (różnorodności ich) i t. d. 
Nie bądźmy gołosłowni! W eźm y np. niedzielną 
audycję dla wszystkich Zaprezentowano nam 
l okazji rocznicy zburzenia Bastylji długi sze­
reg utworów o różnorodnej instrumentaeji, kla­
sycznej harmonji i wykwintnej prostocie. Mniej­
sza o  formę inscenizacyjną audycji treść dała 
nam tyk-, że można pominąć pewną, niekiedy, 
sztuczność djalogów. „D wór Ludwika XV dai 
Ściśle historyczny przegląd formy, materji, in­
strumentów i, co najważniejsze, zmian stylu e- 
poki, tak dla niej charakterystycznych.

Jeśli chodzi o sklasyfikowanie tej audycji 
w długim szeregu swych towarzyszek niedziel 
nych —  należy ją  postawie, m imo uchybienia 
formalne w rzędzie najlepszych. Przeważa w 
niej staranność opracowania strony muzycznej 
i  uszczerbkiem dla słowa. Ta przewaga jednak 
-—-to je j walor. Stanie więc obok audycji fitmo 
wej, pop.-naukowej i Sun., jako przedstawicielka 

muzyki.

Dalszy przykład: koncert Olgi W izun ,po­
niedziałek 8-go). Dwie sonaty -Srariattiego, Mo­
zarta W arjac je  c —dur i MendelsohniRaclima 
ninowa Scherzo g— m oll złożyły się na recital 
Dawno już, okazji koncertu nu fali ogólno­
polskiej, miałem okazję zauważyć i podkreślić 
subtelne wyczuwanie stylu, pełne umiaru P a k ­
towanie tematu i precyzji*, w grze tej utalen­
towanej pianistki. Dziś wypada mi powtórzyć 
te wszystkie walory. Uderza przytein lekkie róż 
uiczkowanie w naświetlaniu dwuklawatunoiwego 
klawesynu Scarlattiego i Rameau. Ale w oby­
dwu wypadkach pełno umiaru, dalekie od b; na 
tu i maniery W  warjacjach Mozarta słyszeliśmy 
znów całą gamę odmian od dziecinnie prostych 
do najbardziej wyszukanych w yra fin ow a ł" ch, 
do jazzu wprost (kontrapunktyczne traktowanie 
tematu). Scherzo znów było leciutkie, roanantycz 
ne, petne polotu mimo trudności technicznych 

utworu
Takie audycje przyczyniają -się walnie do 

uszlachetnienia ucha. Albo np. w dziedzinie mu­
zyki lekkiej, albo pseudo-lekkiej. .Słucham właś­
nie teraz koncertu orkiestry z CzosnowsLitn (dy­
rekcja). Tu bodajże najbardziej uwydatniły sic 
postęp i wymaganie plus pewina surowość dla 
siebie. Miło stwierdzić tę podwójną korzyść —  

dla muzyków i dla słuchaczy.
W ym ienić jeszcze należy koncert chóru 

„Hasło- nadany w ramach audycjj „Cała Pol 
ska śpiewa' W ykonał on szereg pieśni ładnie 
zharmonizowanych i pełnie brzmiących. Moż- 
naby mieć zastrzeżenie co do repertuaru bo

organizatorom szło o prieśm polskie i ludowe 
(jak nći się zdaje). Ale sam wzrost kultury śpie­
waczej narzuci później swoje wymagania. Zes­
pół mandohnistów spisał *ię nieźle w raniarh 
swej oryginalnej (ze względu na inslrununiti 
audycji. Szereg pł\! wreszcie, z których na 
szrzególne podkreślenie zasługują nadan.1 w 
piątek M hiszpańskim rytm ie", gdzie’  pod nie­
winnym tytutem i pozornie prostą i łatwą t-or- 
mą kryją się małe Jrrvdzieła —  uzunełiiia 
resztę.

*

Zbyt w iele miejsca poświęciliśmy muzu-e. 
Ale coż przewaga w programie nie może pozo­
stać bez przewagi w recenzji. Temwięcej, że ni-, 
w iele godnych uwagi lokalnych audycyj słnw- 
inych. Dr. Lorentz m ówił z entuzjazmem o Ru 
sternic, nieznanym malarzu wileńskim. Mikułko 
znów ubrał w ładną formę zagadnienie -aświe-t 
lenia miasta.

Jeszcze jedna uwaga pod adresem chwil 
poezji. Nadaje się wiersz, 'pow ity  muzyką Po­
m ijam już tcę że niekiedy wiersz nie chce i nie 
może połączyć się - muzyką w  całość (jak to 
m iało miejsce w- wypadku .Wichru Karpni 
skiego). Wliersz ma swoją własną wymowę mu­
zyczną. Nierhże się -więc sam broni, niech me 
wzywa do pomocy nastroju

Rłky

 oOo- —
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Wiadomości gospodarcze
Wiącej uwagi surowcom krajowym

Proces przekształcania sit; międzyna 
jonowych form  polityki handlowej nie 
zakończył się jeszcze. Powoduje on w 
dalszym ciągu znaczne wahania w b i­
lansach handlowych niemal wszystkich 
państw, które tam usilniej dążą do usu­
nięcia przyczyn bierności bilansów przy 
jednoczę snem wyzyskaniu wszystkich 
możliwości wywozowych. Cel ten byłby 
łatw iej osiągalny, gdyby nie odbierano 
drogi sztucznego ograniczania przyw o­
zu zapomocą reglamentacji, kontygen- 
tów, restrykcyj dewizowo-walutowych 
i t p. środków, utrudniających handel 
międzynarodowej’ i wprowadzających na 
rynkach świata chaos i niepewność.

Budząca się z tego chaosu zarządzeń, 
zwłaszcza dewizowych, nieufność ekspor 
terów hamuje wywóz z krajów, posia 
dających dobrą, starą walutę. Dopiero 
układy dwustronne Regulują, aczkolwiek 
i ten sposób niejednokrotnie zawodzi, 
rozrachunek między importem a ekspor 
tem. Nic więc dziwnego, że obroty han 
dl o we poszczególnych państw w p ew ­
nych okresach maleją, lo znów wzra­
stają.

Takie fluktuacje przeżył ostatnio pol­
ski handel zagraniczny, który wykazał 
w ciągu kw ietnia i maja r b. jijemny b i­
lans, aby w czerwcu uzyskać nadwyżkę 
w wysokości ponad 2 mil jony zł.

Powrócdiśnn więc do dodatniego sal 
da handlowego, które utrzymywaliśmy 
dzidki wysiłkom rządu i sfer gospodar­
czych w ciągu całego 1934 r. i przez 
pierwsze trzy miesiące ir. b. pasywność 

- w kwietniu i w maju była więc przej­
ściowa

Ten  szybki nawrót naszego 'bilansu 
‘ handlowego do sailda dodatniego jest 
objawem niewątpliwie dodatnim i świad 
czy o dużej >ile żywotnej naszej ekspan­
sji handlowej. Zwłaszcza pocieszający 
wielce jest fakt, że nadwyżkę bilansową 
uzyskaliśmy dzięki znacznemu wzrosto­
wi eksportu, który wiz,rósł w czerwcu r 
b. o 10.fi miljn. zł., a nie pracz spadek 
przywozu, który wzrósł nawet o sumę 
fi,7 miljn. zł. Poprawę w bilansie handlo 
w’j"m osiągnęła Polska nie przy pomocy 
tak modnych —  i uznawanych w wielu 
państwach za jedyne wyjście —  ograni 
czeń importowych, lecz. dzięki zwiększe­

niu obrotów’ handlowych % zagranicą.
Ta solidna praca gospodarcza z pew ­

nością wyda trwalsze i pewniejsze reznl 
taty, niż metody reglamentacyjne, dają­
ce tylko chw ilowe korzyści.

Osiągnięcie jeoinak dodatniego salda 
w czerwcu i przełamanie pasywności w 
bilansie handlowym nie może nam prze­
słaniać całokształtu obrazu naszej sy- 
tuac ji. Celem naszych wysiłków jest 
uzyskanie rocznego salda dodatniego w 
odpowiedniej wysokości, wystarczającej 
na pokrycie naszych zobowiązań wobec 
zagranicy, które rocznie wynoszą około 
200 miljn. zł Rok ubiegły przyniósł 177 
milj. zł. nadwyżki, a więc niemal całą 
potrzebną nam sumą. w  tym roku nie mo 
żemj’ jednak spodziewrać Się osiągnięcia ta 
kich rezultatów7.

Utrudnienia w handlu międzynorodo 
wym zmniejszyły wywóz nasz w pier 
wszem pidroczu r. b w porówmaniu do 
wyników z ir. ub. —  o blisko 30 miljn. 
zł. Jednocześnie liberailistyczna polityka 
handlowTa Polski, nie wprowadizająca 
ograniczeń w tym stopniu co państwa 
zagraniczne, zezwoliła na duży, gdyż a 
22 milin. zł w pierwszem półroczu r b 
wzrost przywozu.

N iewątpliw ie wzrósł ten świadczy o 
znacznem już tempie poprawy gospo­
darcze i w kraju, którego przemysł zu 
żywa znacznie w ięcej surowców Spo­
dy iewać się też można, że pewna część 
tych surowców po przeróbce w yw iezio­
na uęidzie z Polsk i w postaci pół-falwy- 
ka)łów i artykułów gotowych. Tem nie­
mniej, te pocieszające skądinąd obja­
wy nie mogą przesłonić faktu, ż-e saldo 
dodatnie z 78 miljn. zł. w pierwszem pół 
roczn r. ul), spadło w  pierwszem pólro 
czu r. b. do 2fi anilin zł., a więc o 52 
miljn. zł. Ubytku tego prawdopodobnie 
nie będziemy mogli odirobić w  drugiem 
półroczu r. b. właśnie spowodu coraz 
większych trudtaości wywozowych i 
wzrostowej tendencji naszego importu.

Dlatego też poza wzmocnieniem na­
szych wysiłków7 wywozowych zrewido­
wać musimy wszystkie nasze pozycje 
przyw7ozowre pod kątem możliwośei za­
stąpienia surowców zagranicznyeh wy 
tworami krajowemi. Rewizji takiej do 
maga się zwłaszcza import bawełny i

wełny, które powinny być zastąpione 
przez len, konopie i włókno syntetyczne.

Równolegle więc do pracy nad rozsze­
rzeniem naszego wywozu trwać musi 
praca nad zmniejszeniem naszego przy 
wozu nie drogą ograniczeń, lecz zastę­
powaniem surowców i 'towarów, spro­
wadzonych z zagranicy, towarami w y­
twórczości krajow ej. Przyniesie to nam 
korzyść podwójną, gdyż obok poprawy 
bilansu handlowego umożliwi nam 
zmniejszenie liczby bezrobotnych. Pod 
jęte więc w tvm kierunku wysiłki po 
w fony być prowadzone nadal z całą 
energją.

Bliższa analiza naszej sytuacji wywozo 
wej pozwala też na postawienie pomyśl 
nyeh horoskopów. Skok wywoziu nasze­
go w  czerwcu o 10 miljn. zł. w górę przy 
ociągnięciu niemal poziomu z czerwca 
r ub. —  wskazuje na przełamanie przez 
nasz eksport napotykanych w kwietniu 
i w majlu trudności, które dzięki prowa­
dzonym dodatkowym układom handlo- 
w7jim 7 kilkoma państwami powinny7 w 
najbliższych miesiącach jeszcze zmaleć.

A zet.

Złóż datek na pomnik

Marszałka w Wilnie 
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Orzecznictwo w spra­
wach gospodarczych
Godziny nadliczbowe. Ryczałt otrzymywani

przez pracownika, ty Lulam wynagrodzenia może 
obejmować godziny nadliczbowe, byle tylko dało 
się odróżnić co pracownik Otrzymuje za pracę 
normalną, a co za nadliczbowe godziny pracy. 
(Orz. .S. 1 N. C. z dn. 9 stycznia 1935 roku 
L. L. 1702/34).

JS7e » » l i io  miesza- poszczególnych napojów 
aikohólwwych Zmieszanie różnych gatunków 
wódek oraz dodanie soku do wódki m onopolo­
wej może być dokonane jedyni© w naczyniu, 
zawierają ceni taką ilość napoju alkoholowego, 
która nadaje się do natychmiastowego wypicia 
np. w  kieliszku ,a nie w  naczyniu czysto o ry ­
ginalnym monopoloweni, czy inncm, którego za­
wartości natychmiast spożyć nie można.

Dodanie soku do ćw ierćlitrowej flaszki wod 
ki monopolowej, choeby tego żądał sam konsu­
ment stanowi niedozwoloną zmianą smaku i wy­
glądu monopolowego, a sprzedaż tak zm ienio­
nego wyrobu podpada pod sankcję art. 94 u. k. s. 
(W yrok 1. iK. S. N. 31 października 1933 3 K. 
856/33)

Przychód z budynku. Kwoty wpłacone wła­
ścicielowi niewykończonego budynku na w y­
kończenie mieszkań stanowią przychód z bu­
dynku w rozumieniu ustawy o podatku d icho  
dowym. (Orzeczenie N. T. A. z 7 marca 1935 L r. 
7346/32).

Głośniki radiowe w przedsiębiorstwach ga 
stronomicznych. W obec niejednolitej praktyki 
władz admim. og. w  związku z wątpliwościami, 
czy ustawianie głośników radjowych w przed 
sićjbioTstwacli gastronomicznych, a w  szczegól­
ności w kawiarniach ii restauracjach na'eiży 
uważać za publiczne przedsięwzięcie rozryw ko­
we wymagające osobnego zezwolenia —  Mini­
sterstwo Spr. Wewn. okólnikiem Nr. 34 z 19 
czerwca b. r. wyjaśniło, że w myśl § II  r0rp. 
wykon, z 28 grudnia 1933 r. (Dz U. Nr. 103, 
poz. 801) nie należy wymagać pozwoleń na usta­
wianie głośników -w kawiarniach, restauracjach 
i innych lokalach publicznych. (m)

Wysokość i warunki uzyskania kredytu 
rejestrowego dla rolnictwa

Wysokość kredytów rejestrowych zo 
stała ustalona na rok bieżący na około 
40 miijonów złotyeh co stanowi znaczną 
zwyżlkę wobec roku ubiegłego, kiedy t u i  

ten cel przeznaczono tylko około 25 m ii­
jonów  zł.

Warunki uzyskania kredytu rejestro 
wego pozostały prawie bez zmian, Jedy­
na zmiana polega na tem, że wobec po­
krywania kosztów blankietów w ekslo- 
wych i kosztów szacunkowych przez in­
stytucję rozprowadzającą, rolnik po zglo 
szeniu s-ię o uzyskanie kredytu winien, 
przy załatwianiu formalności wstępnych 

i ni ■  m m m m am tttm m r a i

dostosować się do instrukcji wyłącznie 
instytucji rozprowadzającej.

Zasadniczo kredyt rejestrowy będzie 
mógł być udzieluiiy tylko z chwilą gdy
produkt, nadający się pod zastaw zosta 
nie zebrany, jednakże już dziś rolnicy 
mogą składać podania do instytucji roz 
prowadzającej i przygotowywać wszy­
stkie formalności, aby z chwilą powsta­
wania tstogów, pożyczka mogła być na 
tycliniiast wypłacona. Ze względu na tor 
że nasiona oleiste zaczynają się już pol.a 
zywać na rynkach, pożyczki pod ten za 
staw będą przyznawane od chwili obec­
nej.

len Kuszel \ Eugeniusz Bałucki 91

P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

Ściskał ją coraz silniej za rękę i .zaczął przycią­
gać ku sobie. Żarzące oczy patrzyły na nią niepoko 
jąco.

—  Proszę mnie puścić.
—  Nie mogę, nie mogę.
Drugą ręką objął ją wipoł
—  Puścićl
Trzym ał ją w żelaznych rękach i zaczął szeptać 

nad uchem:
—  Nie bać się. Nic mie z ,-obi<:. •

Rozpacz ogarnęła Lolę. Rzuciła się z całych
sił, lecz ręce trzymały mocno; w następnym uiomen 
cie uczuła, że unoszą ją w powietrze. W idziała przed 
sobą błyszczące oczy, ostatnim wynsiłkietn uwolnił a 
ręce o długich wyostrzonych paznokciach i zatopiła 
je wr pochylonej nad sobą twarzy.

Statrk, „syknął z bólu i wypuścił dziewczynę.
—  Toś iy  tak. psiakrew?!...

Dopadł ją, chwycił za cukinię jedną ręką, dru 
ga złapał kirzęsło, które mu rzuciła pod nogi.

Lola szarpnęła de, posłyszała odgłos drącej 
się materji i nie oglądając się pobiegła do okna.

Starka ogarnął szał: złapał irozpacziliwie szanto 
czącą się dziewczynę i trzymał nie zwracając uwagi 
.na czę.sle razy drobnej dłoni, „spadające na twarz.

Lola krzyknęła nieludzko i czuła, że traci przy­
tomność.

Nagle na korytarzu rozległ się haias.

\

Stark, trochę ochłonął, podniósł głowę:
—  Kto tam, u djabła?
N ie doczekał się odpowiedzi: drzwi wyleciały z 

zawias, czyjeś straszliwe ręce. podniosły go wgórę i 
grzmotnęły o podłogę. Jak przez mgłę ujrzał wielkie 
rogowe okulary, potem i one i pokój i dziewczyna -  
wszystko zawirowało w oczach i wraz ze świadomo­
ścią znikło w ciemnościach.

Dromer odtrącił nogą Starka, niedającego zna­
ku życia, pomógł Barczyńskiemn przenieść na łóżko 
półprzytomną Lolę i zaczął rozglądać się, szukając 

wody.
—  Ręce do góry I
W wywalonych drzwiach z rewolweram i w ręku 

stali Pcrkins i Arcliie.
Lola ocknęła się. Spojrzała na Stefana. Blady jak 

płótno, podniósł ręce do góry i patrzył bezradnie na 
przybyłych.

—  Dlaczego 0 1 1  mnie nie broni —  przemknęło 
przez myśl Loli

Oidwiróciła głowę Bliżej drzwi, zboku stał Dro­
mer, pochylił się, jakby gotował się do skoku, nagle 
szybkim ruchem zrzucił okulary, wsadził obie ręce 
w kieszenie, rozkraczył się i zawołał drwiąco:

—  You! Oldbiloekhead' Ty, stary idjotol
Perkinis podskoczył, zdecydowanym ruchem od­

trącił rękę Airchiego z wymierzonym rewolwerem 
Stanął twarzą w twairz z Dromerem

—  Goddam! You are Austin Gordon!?
—  I ant. Tak, to ja

„ - „ rS C . i .

—  W ięc ostatecznie okazało się, że Dromer jest 
Gordonem. Mnięjbym się zdziwił, gdyby udowodnio­

no, że pan jest Gordonem,— m ów ił do Lipow, ieckiego 
radca Nabd, zakładając munokl. —  Cichy:, spokojny 
człowiek, nawet flegmatyczny. Prawda kolego?... 
Zdawało mi się, że znani go nawy lot, przecież był u 
nas bardzo częstym gościem Kiedy pan się o tem do 
wiedział? —  ziwrocił się ponownie do agenta.

—  Dość dawno, jeszcze przed konkursam, hip
picznemi

—  I nic mi pan nie powiedział —  z wyrzutem 
odezwał się Nabił.

—  N ie chciałem psuć urlopu panu radcy —  rzekł 
Lipowiecki z podejrzanie niewinną miną.

—  A co BarczyTisiki? —  zapytał radca Bile w tez.
Rozmowa odbywała się w jego gabinecie służbo­

wym.
Lrpow iecki machnął ręką.
—  Dobry chłopak, panie radco ogromnie miły,, 

ale nieobliczalny. Miałem nieostrożność powiedzieć, że 
ktoś z bandy Perkinsa kręci się w W aw rze Jeszcze 
nie wiem, jak Barc/ynski trafił do ogrodnika, u któ­
rego trzymali pannę WyszOwiecką, dość, że wla/ł tam 
i, naturalnie, oberwał porządnie, ale najgłówniejsze 
to, że wszystko mi popsuł

—  Co było na Okęciu, panie m ajorze9 —  z.apy 
tał Bilewicz.

—  Na Okęcie spóźniłem się i już zastałem taką 
sytuację: na podłodze leżał nieprzytomni, Stark —  
miar pecha, bo się nawinął Dromerowi po ! rękę —  w  
drzwiach stał Archie, przed nim Perkins, oba z re­
wolwerami, w  głębi pokujlu zobaczyłem pannę W yszo 
wiecką. bladą, w podartej sukni —  trzymała ręce di> 
góry, obok niej w tej samej pozie stał Barczyński

i (D. c. n.).



..KUMER*' z dnia 16 fipeu 1935 roku 9

Diis przybyw a do W ilna  prezes 
Międzynarodowego Zw . Dzienni tarzy

.Syndykat Dziennikarzy Wileńskich 
otrz.n ia ł w pon iedzia łek  z Helsinek od 
bawiącego tam na m ię d z y n a ro d o w y m  

z j e i dzie dziennikarskim generalnego se 
kretarza Zw . Dziennikarz} R zeczypospo  
litej red. Zalewskiego depeszę z zawiado 
m ien iem , że we wtorek nrzyh ędzie  samo 
lotem z  Tallina do W ilna p. Paul Rour 
guin, prezes m iędzynarodowego zw iązk u  
d z ien n ik arzy .

Przedstawiciele Wileńskiego Syndyka 
tu Dziennikarzy powitają prezesa dzień 
nikarstwa międzynarodowego na lotni­
sku, na Porubaniku.

Nowy pomnik na „grobie 
Jana i Cecylji"

Na grobie legendarnych postaci Jana 
i  CecyJji w okolicy Bohatyrewicz, uwiecz 
nionycb w  powieści E lizy Orzeszkowej 
„N ad Niemnem", ustawiono obecnie no 
wy pomnik, wykonany dokładnie na 
w zór tego, jaki zachował się tam do 
tychczas, lecz był już w stanie niemal 
■całkowitego zniszczenia.
Jak już podawaliśmy odnowienie tego 
pomnika nastąpiło z in icjatywy Tow  
hn E lizy -Orzeszkowej w Grodnie, w 
związku z ‘2 5 -letnią rocznicą zgonu 
Orzeszkowej. Kopję poannilka wykonał 
w dirzewie artyista-rzeźbiarz Godiziszew- 
sk : z Wi^na, wedłuig wskazówek specjal­
nej komisji. Kosztła wykonania pomni 
&a pokryło Towarzystwo im. E. Orze­
szkowej, wvdział oow iatowy i wdadze 
konserwatorskie. Stary pomnik został 
umieszczony w Muzeum Państwowem 
na Zaniku w Grodnie.

Hi« można uchylać się od prac  
v komisjach wyburczycn

Przepisy o r t u  n a  cji wyborczej do ciat mta- 
woduwczycl. wprowadzają p  zymiis pracy człon 
ków komisyj wyborczych. W obec osób, które 
bez dostatecznego usprawiedliwienia uchylają 
się ad obywatelskiego obowiązku uczestniczenia 
•w pracach komisji wyborczej stosowane będą 
ja,ko środek przymusowy .kary pienieżne po­
rządkowe do 50 złotych. Do nakładania kar na 

członków  komisji powołani będą prze w diuc/ący 
kom isyj wyborczych. .Ściąganie kar .odbywać się 
będzie w trybie postępowania administracyjne­

go

Projekt ajednnstajm enia obeipie- 
szenia em erytalnego robotników  

i pracowników  fizycznych
Sfery przemysłowo-handlowe rozważają o 

toecnie projekt zmian w ubezpieczeniach społecz 
nych robotników i pracowników umysł owrych. 
W ysuwany jest m ianowicie projekt ujednostaj
nienia zasad ubezpieczenia emerytalnego robot
ników -i pracowników- u m y s ło w y c h  oraz wpro­
wadzenia okresów miesięcznych, jako podstawy 

* obliczania składek i świadczeń ubezpiecz mych, 
*v miejsce dotychcz.asowych tygodniowych.

Kto może Dyc zatrudniony 
na robotach finansowanych  

przez Fnndnsz Pracy
Dowiadujemy się , że p rze d s ię b io rs tw a  ł>u 

dowlane i drogowe, prowadzące robot}' z sum 
kredytowanych przez Fundusz Pracy, ourzj mały 
zarządzenie w  sprawie zatrudniania bezrobot­
nych. Na robotach popieranych przez Fundusz 
zatrudniani mogą być jedynie bezrobotni, z.ikw n 
lifikowani i skierowani przez pośrednictwo 
pracy.

Gietda zbożowo -towarowi 
i lniarska w Wilnie

z dnia is  lipca 19*5 r.
C « v  * •  tow ar rzedn iej hand low ej jakoael, pa 
r y tu  W iln o , z iem iop łod y  —  w ładunkach w a- 
gon ow ych . mąka i o tręby  —  w m niej**, i lo ic . 
m  z ło tych  za 1 Ą (100 k f ) ;  len — za 1000 Iclf. 
2  y t o 1 standart 700 f/l 11.50 11.75

II .  t>70 . 11.—  11.30
f**s e »ie » I . 7 4 5  , 17,25 17.—

11 . 720 .  16.25 16 —
jęczmień I ■ 655 - ( k i h j

II 625 . —  —
O w . e .  1 -  490 . 14.—  14.50

U . 470 . 1 3 . -  13.50
G ryka I »• 53 Cl „  —

11 600 —  —
/Lubin n ieb ie tk i —  —
M ąka paaeana jatunek  1 C 29.—  29.50

H— E  25.se 25 75
U— G  21.25 2 '.50

III— A  19.— 19.50
111— B 13—  13.50

żytn ia do 55%  -.*.5 22.—
. do 6 5 ?  19 25 1 9 . -
,  aitkowa 14.50 1 4 -
m razow a 14.50 14.—

.  „  do 82%  (typ  w ojak .) 16.50 16.—

Lekkomyślność, która winna być 
b. surowo ukarana

Dozorta w przytułku Dz Jezus zastrzelił 14-letnicgo chłopca
koło dum u na. ul Subocz w którym mieści 

się przytułek Dz. Jezus znajduje się (.gnid owo 
eowy stanowiący własność przytułku. Ostatnio 
z oerodu 'ego dokonywam były systematyczne 
kradzieże ow-oeów. Zarząd przytułku wynajął 
wobec tego dozorcę którego obowiązkiem było 
strzec ogrodu przrd złodziejami.

Wczoraj o godz. 3.30 nad ranem dozorca 
28-Ictni Stanisław S/rokowski, zauważył, juk 
przez ł-inetnwej wysokości inur przedostało 
się do ogntMlu 3 chłopców z workiem, którzy 
zaczęli zrywać agrest.

YY chwili, kiedy Slrokowski zbliżył się do 
nieznajomych, ei rzucili się do ucieczki. Jednego 
z nich jak się następnie okazało WikU.ra Mar 
czyka zam przy ul. Sc-fjanej 12 zatrzymał —  
Natomiast dwaj inni zdążyli przesadzić parkan. 

Strr-tkowski również skoczył na parkan 1

strzelił 3 razj w kierunku uciekających. Jeden 
z chlcpc,;B zos/ał ciężko ranny. Był to 14-letni 
Jakób Ja.nąjłis., zam. przy ulicy Góra Boufałlo 
wa 14. Pogotowic ra/unkowc przewiozło go do 
szpitala żydt wskiego. gdzie lekarze stwierdzili 
że kula przeszyła naw > lot klatkę piersiową po 
lewej stronie i że stan chorego jm l beznajdziej
ny-

•Strokowskicgo oraz zu.'rz>manego współu­
czestniku tragiezuej wyprawy po agrest, Marezj 
ka aresztowano.

Nie ulega wątpliwości, żc pos/ępek Strokow 
.•■.kiego znajdzie należy/ą ocenę i że kara jaku go 
spotka będzie należytą przestrogą dla tych, kłó 
rzy lekko sobie cenią 'żywe ludzkie W tym wy 
pódl.u lekkomyślność je.st len. liardz-ej karygoo 
na że ofiarą jej padło dziecko. (c).

K R O N I K
Wtorek

16
L i p i e c

Dziś. Andrzeja

Jutro: A leksego i Westy ny

Wschód słońca—godz. 3 m. 03 

Zachód słońca— godz 7 m, 45

Spostrze24nia 7.ak<ar1u Meteorologii U. S  B 
w Wilnie z dnia 15 VII. 1935 r

Ciśnienie 759
Temperatura średnia +  18 
Temperatura najwyższa +  23 
Temperatura najniższa +- 9 
Opad —
YViatr cisza 
Tendencja zniżkowa 
U>wagi: chmurno.

—  Przep awiednii. pogody według P  1. M.:
7aclimurzenie zmiennie >ze skłonnością do burz 
i przelotnych deszczów.

Lekki wzrost temperatury.
Słabe w iatry z północo-zachodn i zachodu.

DZIŚ DYŻURUJĄ A PTE K I:
1) Rostkowskiego —  Kalwaryjska 31; 2) W y ­

sockiego —  W ielka 3; 3) Frumkina —  Niem.ec- 
ka 23; 4) Augustowskiej —  Kijowska 2 i wszyst­
kie apteki na przedmieściach.

RUCH PO PU LACYJNY W  W ILN IE .
—i ZAREJESTRO W ANĄ F  RODZINY

1) Holcyder Tadeusz; 2) Maszelnk Ta,u ba; 3) 
Brudno Sora, 4) Malinowska Lucyna —  Ewa 

ZAŚLUBINY: 1) Cybowska Marjanna —
Czemiewsiki Mieczysław 2) Andrunówna An- 

•• na —  Aleksandrowicz Zdzisław; 3) Sawiczów 
na W ałerja —  Olszewski Antoni; 4) Tarasewi 
czów n j Walentyna —  Michałowski Edward 

ZGONY' 1) Łazarska Franciszka, 90 lal; 2) 
Gordon Mowsza, 64 lat, 3) Doritke W ilhelm ’ 
nn (w- przytułku),, .78 lat; 4) Łotysz Zbigniew—  
Antom.' 6 Ja/t; 5) Anikudowicz Ludwika, 77 lat; 
6) Kelner Abram subjckl, 26 lat; 7) Czebok Bro 
nisława, 52 łat; 8) Snarska Stefan ja, 48 lat; 9) 
Tendziagolska Helena, nauczycielka ,54 la ł; 
10) Dvdziń.ska Barbara, [lensjonarjuszka .prizy 
tulku 77 lat; 11) Gurwicz Judei. 2 mies.;. 12)

‘ Ginzburg Ru win. 1 mieś
—  PR ZYR YLI DO W tlLNA DO HOTELU 

, GLORGE‘A: Markiewiczówna Aniela, Kameelist
ka z W arszawy; Jarmusie-wicz Henryk, adwo­
kat z W arszawy; Hoffman Tadeusz, inż. z 
Warszawy, Głuchowski Lech z W arszawy; Ma 
i< rs>ka Marja z W arszawy; Sym Karol (Igo 
śym ) z  Warszawy; Linłiardłowa Stanisława z 
Poznani aę (kpt. Zamorski Adam ze Słonima 

•zen.owiskt Jł h | le u r .  *  W arszawy, Wagner 
Ludwik, lekarz z W ielunia; Skalski Paweł in 
żvnier z W arszawy; UdkueM z Turmomt; Lzer 
wuiska Janina z W arszawy; Oskierka Zygmunt 
obywatel /iemski z maj. Budisławia; Jakubczyk 
Zygmunt, administrator majątku z Budsławia; 
Szaszkiewicz Antoni z Rosi a Monikowski Kazi 
mierz, inżynier z Warszawy; Rolm Młodzanow 
Siki Stanisław z W arszawy; Hurok Salomon, im 
presarjo teatr, z Ameryki; Boruńsk: L. z W  \vy. 
Romiszowska Leokadja z Warszawy; Kotm 
W ilczek Adam z Warszawy; Ordonówna Han 
ka (hr Tyszkiewiczowa)' z Warszawy: Hr. 
Tyszkiewicz z Mołodeezna; Mezasargs Arwid z 
Rygi; mjr. Laparra z--pca attaobe wojsk, frane 
z Warszawy.

OSOBISTA
—  I>yr. Kolei Państwowych w W iln ie inż. 

Kazim ierz Falkowski powrócił 15 lipca r. li. z 
objazdu inspekcyjnego linij kolejowych do W il 
na i objął urzędowanie.

A D M IN IS T R A C Y J N A
—  li protokółów za potajemny handel W  ul).

t y g o d n i u  y y ła d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  s p o r z ą d z i ł y  6 

p r o t o k ó ł ó w  za  u p r a w i a n i e  p o t a j e m n e g o  h a n d l u  
w  n i e d z i e l ę .  C y f r a  ta  ś w i a d c z y  ż e  d z . i "k i  r e p r e -  
s j o n i .  j a k i e  s t o s u ją  w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  u- 
p r a w i a n i e  h a n d lu  yv d n i  z a k a z a n e  m a l e j e .

M IE J S K A

—  PROTESTACYJNY STRAJK RO­
BOTNIKÓW  NA RZEŹNI MIEJSKIEJ.

Jak już przed 'kilku dn.aimi donosi­
liśmy rzeźnicy, niezadowoleni z wygó­

rowanych opłat. ,akie pobiera rzeźnia 
miejska za ubój bydła, wszczęli akcję o 
zniżkę opłai.

Onegdaj wieczorem w sprawie tej od­
było się wspólne posiedzenie cechu rze- 
źntkow chrześcijan i żydów. \a zebranju 
tem uchwalono proklamou ać d\\ udnio- 
yvy strajk prolestacyjny Strajk wyzna 
czono na 16 i 17 b. ni. Dziś yvięc i jutro 
rzeźnia nie Rędzie dokonywała uboju. 
■Strajk ten może odbić się ,na ilości m ię­
sa na rynku.

O ile strajk nie da pożądanych wyni­
ków i opłaty nie zostaną zmniejszone, 
rzeźnicy postanoyyili w przyszłym ty ­
godniu proklam ować strajik aż do 
skutku.

—  Nu eo w W ilnie chorują. W  uh. tygodniu 
zanotowano na terenie W ilna 25 wypadków za­
słabnięć na choToby zakaźne: tyfus brzuszny, 
gruźlicę, płonicę, błonicę, odrę i inne.

W  zw iązku z okresem owocowym  przedsię­
wzięte zostały środki zapobiegawcze przeciwko 
dyzenterji.

—  Bezrobocie zmniejsza się. Ostatnie aane w y ­
kazują na terenie W ilna zmniejszenie się bezro 
boeia o 56 osób w  stosunl u do tygodnia po­
przedniego

Obecnie liczba bezrobotnych obliczana jest 
w W iln ie na 5081 osób.

—  Walka z żcbraefwem. W' związku z pro­
wadzoną akcją zwalczania żebractwa i w łócz.ę- 
gostwa w W iln ie policja przeprowadziła w n ie­
dzielę na terenie 4-go i 6-go komisarjatu obławę, 
zatrzymując kilkunastu żebraków i włóczęgów 
pr.zyczem ujętych na zuchwałej żebraninie osa- 
dono w  areszcie. Będą oni pociągnięci d o  odpo­
wiedzialności z arł 32-go prawa o wykrocze­
niach

—  Wycieczka młodzieży czechosłowackiej 
w W.ihiie W  W iln ie bawiła wycieczka młodzie 
ży i akademików z Czechosłowacji. Wycieczka 
zwiedziła 'miasto, zaj>oznając się z jego zabyt 
kami historycznemi i kulhiralnemi.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I  S T O W .
—  ZARZĄD KO LA W ILEŃSKIEGO Z O R 

przypomina swym członkom posiadającym pra 
i* o  głosowania do Senatu, !. j, tym, którzy po­
siadają ukończone 30 lat, że termin zarejtestrowa 
ni i się w  spisach wyborców  m W ilna upływa 
z dniem 17 ib. m. —  W  celu dokonania rejestracji 
należy się zgłosić do Zarządu Miejskiego m W il 
na ul. Dominikańska 2 pomiędzy godz. 8— 15.—  
Zgłaszający się winni posiadać dokument} 
stwierdzające: posiadanie stopnia oficerskiego, 
względnie ukończenia szkoły podchorążych re­
zerwy.

Na wileńskim bruku
K R W A W A  BÓJKA IMSZY UL. POI OC.KIEJ.

YY c/craj wieczorem przy ul. Potockiej wy 
nikłe bójka na noże pomiędzy kilku osobnika 
nu, Y\r czasie bójki został dralkliwie ranny no 
żem W7 okolicę łopatki niejaki Leon Koleśni- 
kow zamieszkały przy ul. Trakt Batorego Nr. 7. 
Y1 st. poważnym rannego przewieziono do szpi 
lala. —  Sprawcą poranienia Koleśnikowa — Ba 
zylim 1’ ietrakowym zajęła się policja. (c)

„ m »•
Sprzedaż papierosów j 

przez zastępców p >
W obec zdarzających się wypadków wzraca 

uia się iz prośbami o zezwolenie na wykonywa 
nie sprzedaży ulicznej papierosów przez za­
stępców władze skarbowe wyjaśniły, jż nie ma 
ją zastrzeżeń, aby urzędy skarbowe, akcyz i 
monopolów wydawał}' takie zezwolenia, o ile. 
oczywiście w poszczególnych przypadkach de 
zachodziłyby jakieś specjalne przeszkody

Tegoroczna Miss Europa —  hiszpanka

Wileński Mahatma 
Ghandi

Wśród kupców biorących udział w Targach 
Futrzarskich w W iln ie opowiadają anegdotycz­
ny, lecz prawdziwy wypadek, jaki m iał m iejsce 
w pierwszym pawilonie wystawowym.

W  pawilonie tym posiadał własne stoisko 
pewien Hindus —  jedyny egzotyczni wystawca 
na Targach Pewnego dnia przed kioskiem Hm 
dusa zatrzymało się kilku kupców z nranży fu ­
trzarskiej prowadząc z egzotycznym gościem 
ożywioną rozmowę, dotyczącą tranzakcyj han­
dlowych. YY! pewnej chwili Hindus przerwał 
rozmowę i wyrażająr całą swoją postacią 'du ­
rnienie, utkwił swój wzrok w nieznajomego o- 
sobniko, k tóry zbliżał się właśnie do stoiska

—  Ależ panowie, skąd tu się wzią/ Mahatma 
Ghandi?

W szyscy obcem spojrzeli w  stronę, w  którą 
-wskazywał Hindus i istotnie ujrzeli przed sobą 
osobnika, jak dwie krople wody, podobnego da 
słynnego przywódcy niepodległościowców h.ndu 
skich.

Skąd Mahatma /Ghandi na Targach Futrzar­
ski cli ?

W krótce wyjaśniło się. że był to n ie M.ihat- 
ma Ghandi lecz niejaki Chaim S. —  makler 
futrzarski którego natura istotnie obdarzyła nie 
prawdopodobnem wprost podobieństwem do 
słynnego Mahatmy. Zaciekawionego kupca hin­
duskiego zaznajomiono z maklerem

dlindus poprosił S. o  jedno: by pozował 
przed jego aparatem fotograficznym.

S. się zgodził. Hindus z młodzieńczą ra­

dością zrobił kilka zdjęć, oświadczając kupcom, 
że musi zawieźć do swego kraju zdjęcia ..YYileń 
skiego Ghandiego"

Wypadek ten w ywołał na Targach ogólną we­
sołość. Zaś makler S. opuszczając pawilon 
Targów żartobliw ie oświadczył:

— Lecz ja głodować n.ie zamierzam.

.  __________
Złui datek na pomnik 
S S  Marszałka w ‘Wilnie

kon to  T .  - X  O . 146.111

Dżigitowka “ dorożka­
rza Nr. 29

Onogdaj o godzinie 9 wieczorem przechodnie 
ulicy- Słowackiego wpobliżu gmachu Dyrekcji 
K P. byli świadkami niccodziemnej „dżiglli.w- 
ki właściciela dorożki Nr. 29.

Dorożkarz, pod wpływem alkoholu, przypom­
niał sobie widocznie z młodszych lat ćwiczenia 
kawaleryjskie, lub też słynną „dżigitowkę' ko­
zaków i postanowił zademonstrować swoje n- 
miejętności. Podhumorzoni mistrz hai.i, w ale 
nie zraził się tem, że ma do dyspozycji zwyk­
łego konia dorożkarskiego, zaprzężonego w do­
datku w p o w ó z  i z iście „kawaleryjską" wer­
wą zaczął demonstrować sw ój kunszt.

Siedzący w dorożce kolega puścił konia ga­
lopem. zaś dorożkarz zaczął wyprawiać na szka­
pie rozmiate brewerje W skakiwał na konia w 
czasie biegu i zeskakiwał oraz wyprawiał roz­
maite zdumiewające koziołki. , W esołv“  doroż­
karz przeliczył się jednak ze swojemi siłami, 
gdyż w pewnej chwili stracił równowagę i trafił 
pod koła dorożki która ciągnęła go za sobą 
jeszcze kilkadziesiąt metrów zanim kolega za 
trzy mai wystraszonego konia.

Skompromitowany" i mocno pokaleczony 
dorożkarz, nie chcąc dac znać po sobie, że się 
dotkliw ie ]M>l>ił, usiłował nadrabiać nadal we­
sołą miną Resztą sił wdrapał się na kozioł i z 
okrzykiem  „poszła szkapa ruszył w, dalszą 
drogę. (c)

V
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R A D  JO
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i  W TOREK, dnia t8 lipca 1935 roku.

6.30: Audycja poranna; 8.20: Program dzienny; 
8,25: Giełda roln icza ’ 11,57: Czas; 12.00: Hejnał; 
12 03: W iad. meteor. 12.05 Dziennik poł. 12 15: 

j Fragmenty z op. „Carmen1' Bizeta; 13.00: Cli w il­
ka dla kobiet; 13.05: Zespół salonowy Pawła Ry- 
naisa 13,30: „Z  rynku pracy11; 15.15: Melodje 
atraussowskie; 15,25: Życie artyystyczne i kult 
miasta; 15.30: Transm. z Jubił. Zlotu Harcerst­
wa w  Spalę; 16.00: Skrzynka PKO; 16.15: Recital 
fotrepianowy Heleny Landauówny; 16.35: Pieś­
ni; 16.50: Codz odcinek praży 17,00: „D la na­
szych letnisk i uzdrowisk11; 18.00: „W ie lk ie  gwia 
ady11 —  pogad. przyrodnicza; 18.10- Minuta poe­
z ji ;  18.15: „Cała Polska śpiewa11; 18.30: Transm. 
z  Jub Zlotu Harcerstwa Polsk. w Spalę; 18 45 
Muzyka z płyt; 19.05: Program na środę; 19.15: 
Koncert eklam owy: 19.30: Recital śpiewaczy
W łodzim ierza Kaczmara 19.50 Pogad. aktual­
na; '20.00 Pogad. radjotechniczna M. Galskiego; 
20.10: Koncert Ork. w iejskiej. 20 45: Dziennik 
wiecz. 20.55: „W ileńska rękawiczka11 z cyklu 
„Obrazki z życia dawnej i współcz. Polski11; 
21.00: Saint Seans —  Koncert skrzypcowy;
21.30: Transm. z .lubił. Zlotu Harcerstwa Poisk. 
w Spalę 22.00: Koncert chóru „W esoła Piątka11; 
22.30: W iad. sport. 22.40; Muzyka taneczna: 
23 00: W iad meteor. 23.05’ D. c. muzyki tan

ŚRODA, dnia 17 l i p c a  1935 r.

6,30: Aud. poranna. 8,20: Progr dzienny.
11,57 C^as. 12,00: Hejnał. 12,03: W iad meteor. 

,12,05 Dzień. ipoł. 12,15: Kwintel St. Bodeńskie 
go. 13,00: Chwilka dla kobiet. 13,05: Utwory 
Ketelbeya (płyty). 15,15: „Mała skrzyneczka11. 
15,25: Życie art. i kultui miasta. 15,30: Utw >ry 
fortep. I. Paderewskiego. 16,00: „Obozy wypo 
czynkowe dla 'kobiet111. 16,15: Suity liryczne.
16,50: Codz ode. prozy. 17,00: Utwory Lis-zta
(płyty). 17,25: Recital śpiewaczy. 17,35: Reci 
tal skrzypcowy. 18.00: Wresoły skecz pt. .Waka 
c je  zaczęły się .świetnie11. 18,15: „Cala Polska 
śpiewa11. i8.30: Przegląd litewski. 18,40: Chwil 

, ka społeczna. 18,45: Chór Juranda (płyty). —

19,05: Program  na czwartek. 19 15: Koncert re 
klamowy. 19,30 Pokój dzic.crnny. 19,50: „Świat 
się śmieje11. 20,00: „Uwagi hodowlane na lato1 
odczyt. 20,10: Muzyka radosna (płyty). 20,45: 
Ilzien. wiecz. 20,55: „Obrazki z życia dawnej i 
wspólcz. iPolski11. 21,00: „P L IS 11 opera S. Mo 
niuszki. 22.00: ..Rok 1919 w pracy Józefa Piłsud 
skiega". 22,10: W iad. sportowe. 22 20: Utwory 
E. Kalmana.

» F L I S « - M O N I U S Z K I

O P E R A  Z E  S T U D J A
W£ ŚRODĘ 17. VII. O GODZ 21.00

H U K 0 R
S Z K O C I.

U lekarza.
—  To trudno, mnisi pan wyjechać do Szwaj 

carji, inaczej nie ręczę za niic.
-— A Me to będzie kosztowało?
—  Około 50 funtów.
—  Za drogo. Mam znacznie tańszą ofertę 

od krematorjum iPunchl
■ M H h M M H H U I  a b M

P f t H  | Ju# Jutro: „42-ga U L I C A ”
Dziś nieodwołalnie ostatni dzień podwójny program:

1) Miraże szczęścia 2) Szatański Cow-Boy
z Tem Tylerem w roli gl. Ceny zniżone balkon na wszystkie seanse 25 gr. parter od 54 gr.

casiH oi Ceny na wszyslkie seanse: balkon 25 gr., parter 54 gr Sala dobize wentylów.

Zycie bez jutraArcydzieło potężniejsze niż „Zaledwie 
wczoraj"— najbardziej wzruszający film 

współczesny
W !elki sukces genjalnej gwiazdy Nancy Carroll i ulubionego amanta ekranu Edmunda Lowe.

Naa program Dodatki.

HELIOS Na wszystkie seanse: balkon 25 groszy, parter od 54 groszy. Film, który
wstrząsnął światem 1 Arcydzieło króla reżyserów CECILA B. DE MILI EA

Claudetto ColDert —  Kleopatra, War. W'Uiam —  Cezar. Herry Wi!koxon —  Marek Antonjusz, 
J. Schildkraut— Herod. Nad program Kopiec Marszatki. Józefa Piłsudskiego na Sowincu.

Telewizja i inne aktualja.

Błazeńska miłośćR E W J A |  Balkon 25 groszy 
■ Program Nr 30 p .t .

PojedyneK humoru, pieśni i t a ń c a  górnych uniesień miłosnych i otchłani beznadziejności
Rewja w 2 cz. 17 obrazach z udziałem nowozaangażowanych NINKi WILIŃSKIEJ, Stefana Czer­
wińskiego, Eddieao. Leonida Dudarewa ora? Zgorzi iskiegc Gronowskiego, St. Janowskiego, Trio, 
Czerpanoffa i całego zespołu, —  Szczeqóły w afiszach. —  Codziennie 2 seanse: o 6.30 i 915. 

W niedzielę i św.ęta 3 seanse, o 4 30, 7. i S.30 wiecz. W soboty kasa czynna do g. 10-ej.

O G N IS K O  |

„Przygoda o północy“
D Z I Ś  Czy samotna dziewczyna w wielkiem mieście może pozostać 
uczciwą Kobietą ? Oto zagadnienie fiimu p. t.

w roi. qi.
Loretta Young 
Ricardo Corte?

Nad program Dodatki dźwiękowe. Pocz. sean. o g. 6-ej, w nieoz. i św. o 4-ej pp.

Zapowiedź
Podaje się do publicznej wiadomości, ze 

1) Zbożowicz Henryk Ludwik Wiśniewski, ka­
waler. Zamieszkały w Braslawiu woj. wileńskie, 
syn zmarłego .Stanisława W iśniewskiego i jego 
żony Eraneiski W iśniewskiej z Schwarców za­
mieszkałej w Kruszwicy paw. Mogilno.

2) Panna Pelagja W izneisiwiczówna bez 
.zawodu zamieszkała w Mogilnie, córka Marci­
na W iznerow ;czn i jego żony 1 raneiis/.ki Wiiz- 
n ero wie z owej z .Nowickich, za m w Swierkow- 
cu, pow. Mogiliro, chcą zawrzeć związek mał­
żeński.

Obwieszczenie zapowiedzi powinno nastąpi, 
w .Mogilnie ora- w jednej z poezytnyeli gazet 
w Rra.sławiu.

Mogilno, dnia 8 lipca 1935 r.
Urzędnik Stanu Cywilnego 

Tyczcwski, burmistrz

ORYGINALNE PROSZKI
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Talent muzyczny na usługact złodziei
Policja zlikwidowali w Wilnie niebezp*“ez 

ną szajkę złodziejską, k'ńra dokonywała krndzie 
ży mieszkaniowych... przy akompaniamencie 
muzyki.

Gdyby herszt tej szajki, Eugenjusz Kamiń­
ski, nie poszedł śliską drogą napewno z rob-łby 
karjerę muzyczną. Posiada bowiem niezaprzecza. 
Inie wielki talent. Ze zwykłej fujarki pastuszej 
wydobywa cudowne —  słodkie melodje. które 
wprowadzają w zachwyt słuchaczy. Rzadko kto 
potraf/ oprzeć się czarowi tej muzyki.

Właśnie ten talent Lamińskiego w strategji 
jego szajki odegrywai zasadniezą rolę. Ł. wmz z 
p“ m<K:nikami operował szczególnie na przedmie 
ściach Wicliodził na jakieś podwórko i zaczyna!

grać. Czarujące tony fujarki w yw tb!"łj mieś 
kańców na podwórko. W  międzyczasie pomoc 
nicy jego przez otwarte okna lub drzwi nrzedo 
stawili się do mieszkań i okradali je.

Prowadząc dochodzenie w sprawie szeregu 
kradzieży na przedmieściach policja stwierdzi 
la iż kradz/eży dokonywano właśnie w tym n o  
meiicie kiedy na podwórku grywał na fujarce 
wędrowny muzykant Lamińskiego wzięto pou oh 
serwaeję i cała sprawa wyszła, najaw

Wczoraj Lamińskiego aresztowano w czasie 
gdy produkował się na jednem z pouwórków 
przy ul Majowej. Zatrzymano również jednego 
jego pomocnika. Pozostali zb/egli. (ej-

Teatr l muzyka
TEATR MIEJSKI POHUI A\KA.

—  iDziś, we wtorek dnia 16 b. m. o  godz.
8.30 w. —  Teatr na Pohulance gra po raz ostatni 
niezrównaną farę w  3 aktach ..Codziennie o  
piątej". W  ostatniem tem przedstawieniu pożeg­
nają się z publicznością wileńską: reżyser i wy­
bitny aktor p. J. Bonecki, świetny aktor M. Bay- 
Rydzerwski ulubieniec W ilna, M. W ęgrzyn, klóry 
zdobył sobie uznanie dla pięknego rozwoju  swe­
go talentu i T. Suchecka, szereg postaci scenicz 
mych której, pozostawił miezatarte wrażenie.

— Najbliższa premjera w Teatrze na Pohu­
lance W  najbliższych dniach Teatr na Pohu­
lance wystąpi z nową premjerą, pełnej humoru 
i dowcipu koniedji w 3 aktach Niewiarowicza 
p. t. „Kochanek to ja “  w  opracowaniu scenicz 
nem p. W ł. Scrbora. W  rolach głównych: p, E. 
Scilborowa i A. Łodzińsflu.

-MIEJSKI TEATR W  OGRODZIE  
PO-BFRNARPYNSKJM.

—  iDziś, w e  wtorek dnia 16 b. m. o godz.
8.30 w. —  Teatr Letni gra w dalszym ciągu cie- 
s7-ącą się wielkiem powodzeniem rew ję p. V.

„Gwiazdy nad Wilnem1*, w której udział b iorą : 
pp. J. Sokołowska, I. Garnero, J. Kozłowska. 
L Sempoliński (kier. artystyczny) J. Sunma- 
Jaszczolt, zespół baletowy i inne. Kupony > bi­
lety bezpłatne —  nieważne

*

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
Spńwodu rozpoczęcia remontów', w ciągu 

bieżącego tygodnia Teatr „Lutnia" becL i. nie­
czynny.

TEATR „REW IA

Dziś we wtorek dnia 16 lipca drugi dzień, 
nowego programu p. t. ..Rłazeńska miłość11, w  
którym publiczność znalazła miły kontakt z n o  
zaangażowanymi artystami w osobach Ninki W i 
lińskiej, tangisty Stefana Czerwińskiego i Leon i 
da Dudarewa. N ie mniej gorąco publiczność bkla 
skiwała wirtuoza gry na przemyślanych instru 
mentach Eddiego który wykonywa swe ekwih 
brystyki muzyczne z werwą i swoistym po r) wa 
jącym humorem.

Ploczątek. seansów o godz. 6.30 i 9 15 wiecz.

Popieraj przemysł krajowy!

Zgub. zaświadczenie 
o  ukończeniu I go st. 
P, W Nr. 497, nr imię 

Henryka Wolskiego 
unieważnia się

StiALCl! _ 
S F C C T W

%  TURYŚCI j *

ty P u d e r  d  M r h iilo w ip  M uloi*
Pw&Ziodtua.)̂  :ąoce*uu i odgcJMenioyn.

Oświadczenie
W  związku z enuncjacjami pp- Łabuń",k/ego 

Leona, W egnera Jana, Bortnowskiego W ładys­
ława, Firera 'Czesława oraz oldermona koipo- 
racji Kresowja, umieszczone mi w „Kurjerze 
W ileńskim 11 z dnia 2 i 12 lipca r. b. a zarzu- 
cającemi mi rzekomą niehonorowość —  ośw/ad 
czam, iż w Sądzie Okręgowym wytaczam Pa­
nom sprawę o oszczerstwo.

Micheł Czerewko
Magister praw.

DOMEK murowany
ogród I sad —  2000 m2

DO SPRZEDANIA 
Wiadomość Wilno, ul. 
Jagiellońska 16 hn. 9 
(czytelnia) w dnie pow­
szednie od 12 — 18-ej

<-ijFM--tAflrt^APKQ 7ALłKl"wAł SZAIKA

O B U W IE
T A N I E ,  S O L I D N I  
I G W A R A N T O W A N E  

T Y L KO

Z P R A C O W N I

WJflEEHTEliOPDPIflŁŁO
WILNO

^OSTROBRAMSKA 29.

O K A Z Y J N I E
do sprzedania 

s t o l a r s k a  maszyna 
k o m b i n o w a n a
wyrówniarka. grubościo­
wa. piła tarczowa, wier­
tarka firmy Szwajcar­
skiej 500 m/m bardzo 
mało używana za bardzo 
niską cenę. Mickiewi 
cza Nr. 37. K. Giesajtis.

Do wvna|ęcFa
2 pok MIESZKANIE

bardzo słoneczne, ciepłe 
Świeżo odnowione 

woda, zlew, elrktryczn. 
Tartaki 19 róg Ciasnej

Sonedam
lub wydam w  dzierża­
wę piwiarnię w dibrym  
punkcie i dobrze pro­
sperującą. O warun­
kach dowiedzieć się 
przy uL Wileńskiej 48 

od godz. 19 dc 20.

Samochód
5-cioosobowr (kareta), 
marki „Bertiet" b. tanit 
do sprzedania. Dzielna 
40- -1, m iędzy 5 —  6

Magister filologjl
oraz

praktykant państwo­
wego gimnazjum w Wil­
nie udziela lekcyj ze 
wszystkich przedmiotów 
zakresu gimnazjum, 
przygotowuje do wszy­
stkich klas wyłącznie za 
utrzymanie. Gotów rów­
nież wyjechać na wieś 
łub do majątku, tylko 
za ut-zymanie. Oferty 
do administr. Kurjera 

Wił. pod „M “

BIURO
posrednictiamieszkaniowego 

.UNIWERSAŁ" 
zos*ało przeniesione na 
ul. Mickiewicza Nr. 4.
Poleca mieszkania i po- 

koie umeblowane.

B. NAUCZYCIEL
g im n a z j u m

ul. Królewska 7 — 1 1
udziela lekcje i korepe­
tycje w zakresie 8 kia- 
gimnazjum ze wizyit* 
kich przedmiotów. Spe­
cjalność: matematyka,

fizyka, język polski

▲k ttszłk k a

M. Brzezina
masaż leczniczy 

i elektryzacje
Z w ie r z y n ie c ,  T .  Z a n a ,  

le w o  G e d y m .n o w a k ą
ul. Grodzica 27

DOKTOR

Z Ł L D 0 W IC Z
^ łiW i s k ó r n e , w e n e r y c z ­
n a , n a r z ą d ó *  m o c z o m , 
o d  g o d z . 9— 1 ł  5— 8  w .

DOKTÓR

Zeldowic2 0wa
C h o r o b y  k o b ie c a ,  s k ó r­
n e , - a a e r y c z a e .  n a r z ą ­

d ó w  m o c z o w y c a  
od  t  ,.Jz. ’;2— 2  i 4 — 7 w .
ul. W llertfka 28, m. B

tel. 2-7»

AKUSZERKASana laiBgrowa
P r z - jm n jn  o d  9  —  7  w . 
ml J. Jaslftąklago b-2f
Tnp OO.rnei (obok S«dn)
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